
Ze Świata
W AMERYKAŃSKIM „New

York Times Magazine” ukazał
się artykuł M. T . Kaufmana za­
tytułowany „Znaczenie generała
Jaruzelskiego”, w którym autor

ukazuje wysiłki rządu polskie­
go, zmierzające do poprawy sy­
tuacji wewnętrznej i polepsze­
nia stosunków z Zachodem.

PUŁKOWNIK Muauia Sid Ah-
med Ould Taya, szef sztabu ar­
mii mauretańskiej i były pre­
mier tego kraju, przejął w środę
władzę w Nuakszott. Dotychcza­
sowy szef państwa Mohamed
Ould Haidallah, przebywający
na szczycie francusko-afrykań-
skim w Burundii, został pozba­
wiony wszelkich stanowisk.

PRZYWÓDCA ekstremistów

sikhijskich, mieszkający stale w

USA, Ganga Singh Dhpllon, o-

świadczył, że zamach na Indirę
Gandhi był jedynie częścią pla­
nu, który zostanie zrealizowany
w całości. Zgładzeni będą inni
przywódcy indyjscy.

Krakowowi potrzebna wielka pomoc

Mimo starań i sukcesów
wciąż się cofamy

na dwudniowych obradach go­
ści w Krakowie Międzyresorto­
wa Komisja do Spraw Rewalory-

Studia IV w Łęgu
największe w Polsce

Wczoraj w Komitecie Kra­
kowskim PZPR odbyło się spot­
kanie I sekretarza KK Józefa
Gajewieza z wiceprzewodniczą­
cym Komitetu do Spraw Radia
i Telewilzji Konradem Kozłow­
skim, poświęcone modernizacji i
rozbudowie Krakowskiego Ośrod­
ka Telewizji Polskiej.

Efekt rozmów jest konkretny
— jest szansa, by Kraków, wiel­
kie centrum kultury i nauki,
otrzymał w dość bliskiej przysz­
łości największe studio w Pol­
sce. Studio takie powstaje w Łęgu.

W konsekwencji jego powsta­
nia — pełniej będzie można wy­
korzystać możliwości prezentacji
dokonań artystycznych i nauko­
wych Krakowa i regionu.

W spotkaniu uczestniczyli se­
kretarz KK Jan Czepiel, wice­
prezydent miasta Krakowa Ja­
nusz Jakubowski.

W minioną środę przed połud­
niem w Zespole Elektrociepłowni
w Krakowie Łęgu miała miejsce
wielka pompa i feta z okazji —

jak to podano w zaproszeniu —

oficjalnego przekazania do eks­
ploatacji kolejnego bloku energe­
tycznego. Obecny był wiceprezy­
dent miasta, spotkali się projek­
tanci i budowniczowie. Tymcza­
sem nie tak dawno, bo na wiosnę
tego roku, realizatorzy przedsię­
wzięcia zameldowali o urucho­
mieniu tegoż bloku, wyproduko­
waniu ciepła i dostarczeniu
pierwszych kilowatów energii
elektrycznej... Wiadomość tę po­
dała nie tylko prasa krakowska,
ale i centralna, jak też radio i
telewizja. Po jakiego czorta or­
ganizuje się po niemal roku uro­
czystości (spotkanie koleżeńskie?)
i chwali się tym na zewnątrz?

Budowie Elektrociepłowni w

Łęgu towarzyszę od około 10 lat.
Co najmniej kilka razy do roku
jestem na miejscu, by naocznie
przekonywać się o postępie prac.
A przebiegają one jak po gru­
dzie. Opóźnienia są bardzo znacz­
ne. Ów blok numer 3, według o-

statnich ustaleń, nie chę przy­
pominać pierwotnych, żeby ni­
kogo nie zawstydzić, miał być u-
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zacji Miast i Zespołów Staro­
miejskich pod przewodnictwem
wiceministra kultury i sztuki
Edwarda Gołębiowskiego i Gene­
ralnego Konserwatora PRL doc.
Andrzeja Gruszeckiego. W obra­
dach uczestniczą
władz Krakowa.

Pierwszy dzień
misji poświęcili

przedstawiciele

członkowie Ko­
na zapoznanie

się z, dotychczasowymi osiągnię
etami krakowskiego procesu od­
nowy i najistotniejszymi proble­
mami hamującymi jego rozwój.
Sprawy te gruntownie przedsta­
wili: Główny Architekt Krako­
wa dr Zbigniew Zuziak, Woje­
wódzki Konserwator Zabytków
Janusz Smólski i dyrektor Za­
rządu Rewaloryzacji m. Krako­
wa Wojciech Hydzik. Czytelnicy
„Echa” i pozostałych krakow­
skich czasopism znają te proble-

WaZuftso
„Wa" •= Waser (woda), „Lu” —

■= Luft (powietrze), „Li” — Licht

(światło), „So” — Sonne (słońce).
Waluliso — sympatyczna postać od
kilkunastu miesięcy ubarwiająca
ulicę starego Wiednia. Nieszkb^Ji-

wy wariat — mówią o nim

starzy wiedeńczycy. Praw­
dziwie wolny człowiek —

konstatuje młodsze pokole­
nie. A Waluliso (sam obrał
takie imię) o każdej porze
roku, do późnych godzin noc­
nych spaceruje po Wiedniu,
Zawsze uśmiechnięty i zado­
wolony zaczepia turystów,
chętnie pozuje do zdjęć, pu­
szcza oko do kelnerek w ka­
wiarniowych ogródkach. Co­
dziennie nienagannie czysta
biała szata i świeże jabłko w

dłoni. Od czasu do czasu o-

krzyki nawołujące
wrotu do natury, walki o

czystość środowiska, i główne
hasło: wolność osobista czło­
wieka. Zagadnięty wdaje się
natychmiast w filozoficzną
dysputę, z pasją przedstawia
swoje racje. Natrafiwszy na

opór umyka, bo przecież nic
nie może zmącić jego u-

śmiechniętej i szczęśliwej
twarzy. Nie koronowany król
"Wiednia? Prawie. Wszak i

starzy, i młodzi wiedeńczycy
zgodnie s*wierdzają, że bez
Waluliso na wiedeńskich sta­

rych ulicach byłoby smutniej niż teraz. Po Krakowie też kiedyś'jeździł
na rowerze „Król Polski” w czerwonej czapce... (es) Fot. EWA SMĘDER

Komu topotrzebne?

do po-

ruchomiony do 31 grudnia 1983 r.

'Niestety, to się nie udało. Na-
(Dokończenie na str. 2)

B Rząd Peru przedłużył o 60
dni stan wyjątkowy w 16 okrę­
gach 3 stanów’, położonych na

południowy wschód od Limy.
Rejon ten jest terenem wzmożo­
nej aktywności partyzantów.

B Wbrew wcześniejszym za­
powiedziom, pacjent ze sztucz­
nym sercem, William Schroeder
prawdopodobnie okres świąt
spędzi w szpitalu, mimo stałej
poprawy zdrowia. Obecnie po­
biera on lekcje od 2 pielęgnia­
rek, w jaki sposób posługiwać
się przenośnym kompresorem i
podłączać go w miejsce dużego,
ważącego 147 kg.

H W Atenach dokonano nie­
udanego zamachu na dyplomatę
syryjskiego. Attache ambasady
Yassin Mahdi zaatakowany zo­
stał z broni palnej podczas jaz­
dy samochodem. Uszkodzeniu u-

legły jedynie szyby samochodu.
0 Celnicy indyjscy w jednej

z przesyłek pocztowych, adreso­
wanych do USA, znaleźli 40 ki­
logramów skórek wężów o łącz­
nej wartości kilkuset tysięcy ru­
pii. Ale szkoda, jaką wyrządza
tego rodzaju kontrabanda, wy­
raża się nie tylko w pienią-

my, toteż przekazuję tym razem

główne głosy z dyskusji, jaka
(Dokończenie na sir. 2)

żez
sko-
wy-

Nie wykorzystana szansa

zakupu biletów PKP

bez stania w kolejkach
Niedawno Dyrekcja Generalna

PKP wyszła z interesującą ini­
cjatywą. mogącą znacznie uspra­
wnić życie podróżnym. Otóż
przed świętami, a więc w okresie
wzmożonych wyjazdów. bilety
kolejowe można nabywać bez
stania w długich kolejkach przed
kasami, na listy sporządzone przez
zakłady pracy. Taka forma przed­
sprzedaży dotyczy pracowników
i ich rodzin. Listy winny przy­
gotować przedsiębiorstwa i na­
stępnie przekazać je do kas bi­
letowych na najbliższej stacji.
Tam bilety zostaną przygotowa­
ne i następnie wydane służbom
socjalnym danego zakładu.

Wydawać by się mogło,
tego udogodnienia masowo

rżystają ludzie, planujący
jazdy. Tymczasem nic z tego...
Przedsiębiorstwa nie wykazują
żadnej inicjatywy, przy dość bie­
rnej postawie pracowników, któ­
rzy nie domagają się skorzysta­
nia z tych ułatwień. Z informa­
cji uzyskanych na stacji Kraków-
Główny oraz w Zarządzie Han-
dlowo-Przew-ozowym Południowej
DOKP wynika, że jak dotąd nikt
nie wyraził chęci zakupu biletów
na listę. Nie ma zgłoszeń. Podo­
bna sytuacja jak w Krakowie
występuje w innych miastach.
Dziwne to podejście służb socjal­
nych, które nie chcą mieć jakich­
kolwiek kłopotów.

Wypada zatem zaapelować,
zwłaszcza do dużych przedsię­
biorstw, by zecliciały ułatwić ży­
cie swym pracownikom i ich ro­
dzinom. Przy okazji informuje­
my, że przedsprzedaż biletów na

przejazdy do 100 km rozpoczy­
na się już od 15 grudnia. (ja)

Ważne dla posiadaczy
rachunków walutowych

Z dniem 1 styeznia 1985 r. uchy­
la się wszystkie istniejące jeszcze
ograniczenia w dysponowaniu wkła­
dami dewizowymi na bankowych ra­
chunkach ludności, wprowadzone po
13 grudnia 1981 r. — informację ta­
ką podał 12 bm. minister finansów
St. Nieckarz. O szczegółach zmian
w zasadach prowadzenia rachun­
ków walutowych ludności pisze dziś

prasa poranna.

dzach, gdyż przestępczy biznes
stwarza ogromne zagrożenie dla
fauny Indii.

B W więzieniu stanowym w

Jackson, w Georgii, stracony zo­
stał na krześle elektrycznym 39-
letni niepoprawny przestępca,
Alpha Otin Stephens, zwany też

„Sonny Boy”. W ciągu 13 lat
skazany został w sumie za 19
przestępstw, otrzymując poza
najwyższym wymiarem kary
pięć wyroków dożywocia za na­

z dalekopisu
pady z bronią w ręku i upro­
wadzenia. Wyrok śmierci otrzy­
mał za zamordowanie w 1974 r.

właściciela firmy budowlanej.
łl W Liyerpoolu; z ^miejsco­

wego Muzeum Beatlesów, skra­
dziono złotą płytę wartości 5 tys.
funtów, którą ta słynna grupa
muzyczna zdobyła w 1966 r. za

sprzedaż w Danii miliona płyt
gramofonowych.■ W czasie ćwiczeń w obozie
wojskowym w Tajlandii nastą­
pił wybuch bomby, w wyniku
którego zginęło 6 żołnierzy taj­

•'r

Członkowie delegacji radziec­
kiej, wybitni przedstawiciele na­
uki i techniki odwiedzają dziś
kolejne polskie placówki nauko­
we. Podobnie było wczoraj: wice­
premier, przewodniczący Pań­
stwowego Komitetu Nauki i Tech­
niki ZSRR, akademik Gurij Mar­
czuk złożył np. wizytę w War­
szawskich Zakładach Telewizyj-
pych oraz w stołecznym Instytu­
cie Biocybernetyki i Inżynierii
Biomedycznej PAN (na zdję­
ciu). Natomiast gośćmi Akademii
Górniczo-Hutniczej w Krakowie
byli minister' szkolnictwa wyższe­
go i średniego zawodowego
RFSRR, akademik Iwan Filipo­
wicz Obrazcow oraz kierownik
sektora nauki i szkolnictwa wyż­
szego w Wydziale Nauki KC
KPZR, Nikołaj Nikołajewicz Pa­
nów, którzy uczestniczyli w po­
siedzeniu Kolegium Rektorskiego.
Omówione zostały perspektywy
•współpracy AGH z radzieckimi
uczelniami.' Minister Obrazcow
wygłosił wykład poświęcony o-

siągnięciom i problemom nauki w

swym kraju Następnie goście
zwiedzili Zakład Metaloznaw­
stwa. Delegacji towarzyszyli: se­
kretarz ambasady ZSRR w War­
szawie, Sergiej Puczków
konsul generalny ZSRR w Kra­
kowie. minister pełnomocny Gie-
orgij A. Kudów, a ze strony pol­
skiej wiceminister nauki i szkol­
nictwa wyższego, prof. Tadeusz
Bełdowski.

oraz

GAF — telefoto

Plenum KD PZPR-Sródmieście

W listopadzie br. minął rok od
obrąd XIV Plenum KC PZPR, po­
święconego problemom społeczno-
gospodarczym kraju. Dokonano
na nim oceny zadań nakreślonych
w programie IX Zjazdu.

Przyjęta przez KC uchwała w

sprawie zadań partii w zwiększe­
niu skuteczności realizacji celów
społeczno-gospodarczych wyty-

( Było to 13 grudnia
J ♦ IV 1521 r. urodził się Felice
J Perretti, od 1585 papież Syktus
( V, wcześniej generał zakonu
( franciszkanów, znany inkwizy-
) tor; sprzyjał wojennym planom
j Stefana Batorego, w którym wi-
( dział wodza wyprawy przeciw
f Turkom. •

/ ♦ W 1945 r. zakończył się I
J Zjazd PPR, na którym przyjęto
Ł statut PPR, uchwałę w sprawie
f założeń 3-letniego planu odbu-
i dowy i przebudowy gospodar-
) czej. Sekretarzem generalnym
(■Partii został Władysław Gomuł-
t ka.
f ♦ W 1954 r. przebywający w

) szpitalu Władysław Gomułka

j został powiadomiony o uchyle-
( niu wobec niego decyzji o poz-
f bawieniu go wolności; zdjęto
) pilnującą go straż.

) ♦W1970r. prasa, radioite-
I lewizja ogłaszają decyzję o pod-
f wyżce cen detalicznych szeregu
/ towarów rynkowych, co stało
i się przyczyną robotniczych wy-
j stąpień.
( ♦ W 1981 r. Rada Państwa
i PRL wprowadziła na terenie ca-

1 łego kraju stan wojenny.
} (I-k)

landzkich, a ponad 60 zostało
rannych. Zniszczeniu uległ bu­
dynek wojskowy oraz wiele ka­
rabinów automatycznych.■ Na saniach ciągnionych
przez 6 psów, Will Steger zamie­
rza dotrzeć do bieguna północ­
nego. Wyruszył z Duluth, w

USA, a trasa poprowadzi przez
kanadyjski stan Manitoba, gdzie
podróżnik zamelduje się za 5 ty­
godni. przebywając 1900 km.

B Policja włoska rozpoczęła
nową akcję przeciwko mafii.
Wydane zostały setki nakazów
aresztowań, obejmujące nazwi­
ska wielu funkcjonariuszy poli­
cji i sędziów. Większość areszto­
wań dokonano na Sycylii oraz

w Turynie. Akcja jest konty­
nuowana.

8 W wagonie kolejowym w

Durbanie w RPA eksplodował
ładunek wybuchowy. 2 koleja­
rzy zostało rannych. Bliższych
szczegółów nie podano. Linie ko­
lejowe i stacje przekaźnikowe
były tam w br. wielokrotnie o-

biektem ataków. Do części z

nich przyznał się Afrykański
Kongres Narodowy, walczący •

obalenie apartheidu w RPA.

Telefon tygodnia

Jak odpowiada to kupującym • ••

...Brzmiała jedna z. pierwszych
odpowiedzi na telefon tygodnia
„Echa”. „Czyż to trudno obliczyć
ilu ludzi pracuje i w jakich po­
rach, na jakie zmiany? A to po­
winien być rachunek ekonomicz­
ny i społeczny, z którego należy
wychodzić przy podejmowaniu
takich decyzji — jak czas pracy
sklepów, przychodni lekarskich,
urzędów, usług i paru jeszcze in­
nych instytucji służących ludziom.

Świąteczne i noworoczne

życzenia Jana Pawła II
_

WATYKAN (PAP). Podczas
środowej audiencji generalnej w

audytorium Pawła VI w Waty­
kanie, Jan Paweł II zwracając
się po polsku do pielgrzymów i

turystów z kraju, przedstawił po­
krótce treść nauki, którą wygło­
sił w języku włoskim o zadaniach
Kościoła w zakresie katechizacji
wiernych. Papież, korzystając z

obecności znacznej liczby Pola­
ków na audiencji, przekazał jm
i za ich pośrednictwem wszystkim
Polakom swe życzenia świąteczne
i noworoczne.

J. Zelnik i J. Nowak

najlepsi we Wrocławiu
NA ZAKOŃCZONYCH we Wro­

cławiu 8. spotkaniach Teatrów Je­
dnego Aktora i Małych Form Tea­
tralnych laureatem głównej, przy­
znanej przez publiczność nagrody
im. Leszka Herdegena i Lidii Zam­
ków został Jerzy Zelnik z Teatru

Powszechnego w Warszawie, za mo­
nodram „Uwięziony" wg tekstu J.

Przybory. Dziennikarze przyznali
swoją nagrodę Jerzemu Nowakowi
z Teatru im. Słowackiego w Krako­
wie za spektakl pt. „Apelacja” we­
dług tekstu J. Andrzejewskiego.

•r

czyła ndjtetotńiejsze kierunki
działania dla instancji i organi­
zacji partyjnych. Także Komitet
Dzielnicowy PZPR Śródmieście
wielokrotnie podejmował proble­
matykę tej uchwały, skupiając się
m. in. na ocenie realizacji bu­
downictwa mieszkaniowego, dzia­
łalności samorządów praco,wni-
cżych, współdziałania przemysłu
z nauką. Oceniano również wyko­
nanie zadań gospodarczych przez
przedsiębiorstwa Dzielnicy.
. Nie przez przypadek więc jed­
nym z głównych tematów wczo­
rajszego Plenum KD PZPR Sród-

(Dokonczeme na str. 5)

Marny interes
Od paru lat twarz Francoise Har­
dy pojawia się niemal wyłącznie na

okładkach płyt chętnie kupowanych
i słuchanych przez pokolenie 40-

latków, którzy wysoko cenili tę pio­
senkarkę w epoce „ye-ye”. Zresztą i
wówczas można ją było częściej
słuchać w radio i z płyt, niż oglą­
dać na estradzie czy w tele­
wizji. Przyczyna tej trwają­
cej wciąż niechęci do wystę­
pów na żywo tkwi ponoć we

wrodzonej nieśmiałości fili­
granowej paryżanki. Dała się
natomiast namówić do udzia­
łu w parunastu filmach, na

ogół lekkich komediach, w

rodzaju „Co nowego kotku",
„Zamek w Szwecji" czy „Pił­
ką w serce”, które ugrunto­
wały jej popularność. Dużą
furorę na rynku płytowym
zrobiła wtedy jej płyta
„Wszyscy chłopcy i dziew­
częta”. Poznała wówczas po­
czątkującego gitarzystę, któ­
ry koniecznie chciał jej a-

kompaniować, a w końcu zo­
stał aktorem i wiernym to­
warzyszem życia Francoise.
Mowa o Jacąuesie Dutronc

(oboje na zdjęciu), którego
piosenkarka, a dziś bardziej
kompozytorka, poślubiła nie­
dawno po 17-letnim pożyciu
bez ślubu. I — jak zwierzy­
ła się reporterowi „Parts
Match” — oboje żałują, że
dopełnili tej formalności,
gdyż małżeństwo niczego nie
zmieniło w ich wzajemnym „

stosunku, obciążyło ich nato- 4 ?

miast nieporównanie większymi podatkami,
ale we Francji fiskus jest o wiele łaskawszy dla osób samotnych niż dla
małżeńskich par. Wielu młodych Francuzów zdaje sobie doskonale spra­
wę z tego podatkowego dziwactwa i rezygnuje z więzów małżeńskich. Te­
goroczny spis ludności wykazał, że liczba zawartych w ub. roku we Fran­
cji małżeństw spadła w porównaniu z 1972 r, aż o 1/4, natomiast liczba
rozwodów na początku lat S0. w porównaniu z analogicznym okresem ub.

dekady zwiększyła się ponad dwukrotnie. Dziwne, że gwiazdy, którymi
prywatnie pasjonuje się F. Hardy, nie podpowiedziały jej, iż idąc do oł­
tarza, zrobi marny interes. (1-k) Fot. PARIS MATCH

przede wszystkim ludziom pracu­
jącym”.

Telefon tygodnia o godzinach
otwarcia sklepów i punktów u-

slugowych ogłosiliśmy na liczne
prośby Czytelników, którzy W in­
terwencji redakcji szukać próbu­
ją rozwiązania spornej od lat
sprawy. I jest to zarazem nasza

odpowiedź Czytelnikowi, który
wysunął zarzut: „Takimi dyskusja­
mi o godzinach otwarcia jątrzy­
cie klientów przeciw sprzedaw­
com, a sytuacja w handlu jest
tak trudna, że w tej chwili nie
można znaleźć obsady na skró­
cone godziny, a cóż dopiero na

wydłużone”. Tak mówił emeryto­
wany pracownik . handlu, który

(Dokończenie na str. 2)

[ BANK. ŁBDZKIKł^

Państwowy Dom Dziecka nr 10
mieści się w Bieżanowie przy ul.
Szwabowskiego 36, czyli na krań­
cach naszego miasta Tym milej,
że święty Mikołaj przybył tu
na czas. Jak nakazuje trady­
cja, zjawił się, wprawdzie 'bez
brody i odświętnej szaty, ale za

to z prezentami. Słodycze prze­
słali, korzystając z mikołajowej
poczty, pracownicy Kopalni Soli
w Wieliczce Zjawił się tu też dy­
rektor Przedsiębiorstwa Polonij-
no-Zagranicznego „Lutecia”, któ­
ry w imieniu właściciela firmy
pana Romana Ptaka z Francji,
przekazał dzieciom kurtki zimo­
we i kożuszki, oraz najserdecz­
niejsze życzenia dla całej załogi.
Trzeba podkreślić, że nie jest to

pierwsza wizyta „Lutecii” w PDD
nr 10,

Podobna uroczystość odbyła się
w Domu Dziecka nr 1 przy ul.
Parkowej 12. Tu Krakowskie
Przedsiębiorstwo Instalacji Sani­
tarnych przyjechało z koszem
pełnym najpotrzebniejszych rze­
czy (tenisówki, trampki, czapki,
szaliki, skarpety), a także z licz­
nymi zabawkami i słodyczami.
Zakupili je z dobrowolnych skła­
dek pracownicy zatrudnieni na

kontrakcie w Prerovie w Czecho­
słowacji. Upominki wręczyli kie­
rownik Biura Usługi Eksporto­
wej KPIS Janusz Pałka w obec­
ności przewodniczącego Rady Za­
łogi _

Kazimierza Kawuli i I
sekretarza POP — Zdzisława Ja­
nuszewskiego oraz zastępcy dy­
rektora KPIS — Jana Motty.
Dzieci nie pozostały dłużne ofia­
rodawcom, wręczyły
biie upominki.

„Echo” serdecznie
imieniu wszystkich
nych dzieci, (dag)

im też dro-

dziękuje w

obdarowa­

I
UTRO pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie w wale wyżowym.
Zachmurzenie duże z roz­
pogodzeniami. W nocy i ra­
no możliwą mgła. Temp,
min. nocą minus 3, maks,
dniem plus 1 st. C . Wiatr

słaby z kier. płn. Dziś rano wil­
gotność powietrza wynosiła 82
proc Przewidywane na bieżącą
dobę średnie stężenie dwutlenku
siarki na obszarze śródmieścia
Krakowa osiągnie od 0,14 do 0,19
mg/ms, tj. od 40 do 54 proc, war­
tości dopuszczalnej, która wyno­

si 0,35 mg/m3.

się to wydać dziwne,
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notatki -

filmowe
E-MBI A

„Niebiańskie dni”
Wszedł już na ekran ten naj­

bardziej chyba dekoracyjny,
ba, wręcz malarski film ame­
rykański ostatnich lat. Warto
więc z racji tej choćby jego
cechy film zobaczyć. Zrealizo­
wany przez młodego reżysera
— Terence Malicka, jest prze­
de wszystkim dziełem znako­
mitego operatora — Nelsona
Almendrosa.’ Zdjęcia są rze­
czywiście imponujące, a po­
nieważ w dużej mierze film
ten rozgrywa się w'otwartych
plenerach, wśród bogatej zna­
komicie stylizowanej przyro­
dy, która jest tu bezapelacyj­
nie jednym z głównych boha­
terów filmu, tym bardziej
więc całość zasługuje na na­
szą uwagę i zainteresowanie.

Stylizacja fotograficzna obej­
muje zresztą nie tylko przy­
rodę. Ale także wygląd osób i
rzeczy, wszystko to, co ma od­
dawać klimat amerykańskiej
codzienności i przeciętności w

pierwszych latach XX wieku
Film zaczyna się zresztą ory­
ginalnie: od autentycznych
zdjęć z początku wieku. Ano­
nimowe postaci i twarze, wi­
doki ulic i plenerów-, sceny
rodzajowe... wszystko to na

naszych oczach powoli nabie­
ra koloru, zamieniając się w

prawdziwe już zdjęcia fabu­
larne, w fikcję. Ale tak znako­
micie „podrobioną”, że niemal
trudną do• odróżnienia od

| prawdy.
Zaczęłam od oryginalnych

zdjęć, bo one rzeczywiście naj­
dobitniej rzucają się w oczy
Ale film posiada jeszcze spo­
ro walorów innych. W narra­
cji, w sposobie poprowadzenia
bohaterów, w samych posta­
ciach wreszcie, oraz w tym, co

stanowi zapewne pomysł sce­
narzysty i reżysera w jednej
osobie, czyli Terence Malicka,
a więc w równoległym popro­
wadzeniu, albo raczej ilustro­
waniu losów ludzkich — przy­
rodą. Jest to zaś o tyle cie­
kawe. że fabuła jest opowie­
ścią o miłości, czy raczej o mi­
łosnej pasji, a sposób opisu tej
pasji jest wyłącznie epicki, bez
wspomagania się psychologią,
bez rejestrowania na ekranie
różnego, często spotykanego w

kinie przeżywania. Nikt tu ni­
czego nie przeżywa. Potęgowa­
nie się zaś nastroju miłosne­
go, rozrastanie się zazdrości,
szaleństwo, chęć zemsty, ba,
tragiczny koniec... wszystko to
iest dokumentowane przez
równoległe poprowadzenie po­
staci, twarzy ludzkich — i o-

brazów przyrody. I jakkolwiek
zależność taka nie jest nowa

na ekranach, boć przecież by­
wały niegdyś w kinematogra­
fii całe kierunki, które z tej
zależności uczyniły swoją za­
sadę estetyczną, to przecież
rzadkość stosowania tego efe­
ktu podkreśla jego atrakcyj­
ność.

Warto na ten film zwrócić
uwagę także i ze względów
aktorskich. Po raz pierwszy
mamy tu możliwość zobaczyć
w głównej roli nowego gwiaz­
dora amerj ańskiego — Ri­
charda Gere. Temu dekoracyj­
nemu i żywiołowemu aktoro­
wi podobno przepowiada się
dużą przyszłość zwłaszcza po
jego bardzo udanej roli w no­
wej wersji dawnego. niegdvś
Godardowskiego dzieła „Do
utraty tchu”. Gere grał tu rolę,
którą w pierwszej wersji za­
grał Jean-Paul Belmondo. W
roli jego przypadkowego prze­
ciwnika wystąpił zaś bardzo
młody amerykański drama­
turg, i aktor zresztą — Sam
Shepard. Autor 40 sztuk, licz­
nych scenariuszy (ostatnio do
nagrodzonego w Cannes filmu
Wima Wendersa „Paryż—Tek­
sas”), znany ze swojego dosyć
nonszalanckiego stosunku do
Hollywood, myjący za oartner-

kę życiową samą Jessicę Lan­
ge (tę z „Tootsie”) .jest posta­
cią bardzo poszukiwaną to­
warzysko. Uważa się go zre­
sztą za prawdziwe objawienie,
jeśli idzie o talent, pracowi­
tość, przyszłość. Tego więc Sa­
ma Sheparda oglądamy tu la­
ko aktora. Zresztą nie jest to

jego pierwsza i jedyna rola.
Występuje podobno nawet

chętnie i z dużym powodze­
niem.

Partnerką obu panów jest
znana również Brooke Adams.

MARIA MALATYŃSKA

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że dnia .3 grudnia
1984 r. zmarł

Henryk Piotrowicz
długoletni tancerz Opery i Operetki w Krakowie

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współczucia.
DYREKCJA, RADA ARTYSTYCZNA OPERY I OPERETKI

W KRAKOWIE
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Delegacja Frontu Narodowego NRD z lipska w Krakowie

Przyjaźni potrzebne jest
dobre poznanie

Od poniedziałku przebywają w

Krakowie na zaproszenie KR

Wojewódzkiego Komitetu Frontu

Narodowego NRD z okręgu lip­
skiego: Artur Jacob — sekretarz
Wojewódzkiego Komitetu Frontu

Narodowego i Kurt Dahms — se­
kretarz Powiatowego Komitetu
FN z Eilenburga. Goście uczest­
niczyli m. in. w imprezie KR
PRON z cyklu „Rozmowy o przy­
jaznym świccie” zatytułowanej
„Most przez Łużycką Nysę”, od­
bytej przedwczoraj W siedzibie
Chrześcijańskiego Stowarzyszenia
Społecznego. Poprosiłem ich o

podzielenie się wrażeniami z po­
bytu w naszym mieście.

— Zostaliśmy przyjęci z ogrom­
ną serdecznością zarówno przez
działaczy PRON, jak. też CHSS,
o którym wiemy, że jest jednym
z sześciu sygnatariuszy tego ru­
chu — mówi Artur Jacob. — Je­
steśmy pod dużym urokiem mia­
sta, które tak samo jak Lipsk ma

wspaniale tradycje kulturalne i
również szczyci się zabytkami
światowej klasy.'

Urzekla nas impreza, w której
wzięliśmy udział. Jak pięknie
zabrzmiały słowa wypowiedziane
przez Zbigniewa Siatkowskiego,
którego mieliśmy możność poz­
nać wcześniej gdy gościł u nas

w Lipsku: „Przyjaźni potrzebne
jest. dobre poznanie, wiedza obo­
pólna, jeżeli tej przyjaźni na­
prawdę się chce, jeśli nie ma ona

okazać się tylko papierem szla­
chetnych deklaracji’’.

— Czym różni się PRON od
Frontu Narodowego?

— Z przyjemnością dostrzega­
my więcej podobieństw niż róż­
nic. Oczywiście różnice istnieją.
Wynikają one choćby z odmien­
ności sytuacji historycznych, w

których rodziły się oba ruchy.
Front Narodowy NRD miał na

celu skupienie wszystkich oby­
wateli państwa, do budowy u-

stroju demokratycznego i socja­
lizmu w ąaszym kraju. PRON z

kolei apeluje do obywateli o po­
jednanie, porozumienie narodowe.
Ale cel również jest ten sam:

Pieniądze przyczyną
„ślepoty" wartowników

Uwagę milicjantów, kontrolują­
cych ruch drogowy w pobliżu
Proszowic zwrócił ciągnik, wlo­
kący pokaźną wiązkę żelastwa.
Ani właściciel traktora, ani pilo­
tujący go kierowca „fia.ta” nie
potrafili udokumentować pocho­
dzenia stali, a była to stal zbro­
jeniowa, łakomy kąsek dla pry­
watnych budowniczych domków
jednorodzinnych. Wszczęte do­
chodzenie i zeznania dwóch za­
trzymanych mężczyzn zaprowa­
dziły do jednej z walcowni Hu­
ty im. Lenina, tam gdzie wła­
śnie takie pręty i drut się pro
dukuje,

Na pomysł nielegalnego wywo­
zu stali z Kombinatu i zorgani­
zowania indywidualnej jej sprze­
daży wśród majętnych rolników
wpadł Tadeusz K., brygadzista
z HiL. W przestępcze plany wta­
jemniczył jednego z suwnico­
wych oraz dyspozytora „Mosto­
stalu”. 6 liipca o drugiej w nocy,
kiedy wielu hutników je w sto­
łówkach posiłki regeneracyjne, do
magazynu wyrobów gotowych
walcowni wjechała mostostalow-
ska ciężarówka. Wjechała i szyb­
ko wyjechała, załadowana pięcio­
ma trzytonowymi wiązkami
zbrojeniówki. Sforsowanie bra­
my Huty nie stanowiło żadnego
problemu, ponieważ strzegli jej
opłaceni przez złodziei warto­
wnicy (po 10 tys. zł za strażni­
cza głowę).

Skradziony towar natychmiast
rozprowadzono pomiędzy z góry
upatrzonych klientów po cenach
niższych od hurtowych.

Ta sama grupa powtórzyła swą
akcję 23 sierpnia. Z HiL zni­
knęło następne 15 ton stali. Tym
razem jednak amatorów hutni­
czych rarytasów opuściło szczę­
ście, natknęli się bowiem na

wspomniana kontrolę drogową.
Ogółem skradziono z HiL stal

wartości 1.2 min zł. Przy okazji
wyjaśniania tej afery wyszły na

jaw inne przestępstwa. Okazało
się, że w latach 1978—1980 sprze­
dano „na lewo” 45 ton stali z fa­
bryki domów w Bieżanowie. Mo­
że dlatego dziś pękają spółdziel­
cze bloki?

W obydwie sprawy zamiesza­
nych jest 20 osób. 13 z ńich are­
sztowano. (r)

kształtowanie i umacnianie ustro­
ju sprawiedliwości społecznej, u-

macnianie siły państwa. Podo­
bieństw jest dużo, jak choćby to,
że PRON i FN łączą obywateli
niezależnie od światopoglądu i
przynależności partyjnej.

— Jak widzicie dalszy rozwój
współpracy między FN z Lipska
i KR PRON z Krakowa?

— Interesują nas tutaj różne
dziedziny działalności, w tym
także kulturalna — mówi Kurt
Dahms. — Chcielibyśmy, aby na­
sza współpraca opierała się o

wszystkich sygnatariuszy PRON
i inne organizacje społeczne, któ­
re zgłosiły akces do tego ruchu.
Mamy też nadzieję, że współpra­
ca, i wymiana doświadczeń bę­
dzie rozwijała się także między
lokalnymi ogniwami PRON i FN.

Rozmawiał:
RYSZARD DZIESZYNSKI

Lepiej późno niż wcole

Milion dla Sułkowic
dla Wieliczki 100 tys. więcej

Jak wiadomo, tytuły Mistrza
Gospodarności za rok 1983 zdo­
były w grupie miast-gmin do 5
tysięcy mieszkańców Sułkowice i
w grupie powyżej 5 tysięcy —

Wieliczka. Wczoraj zespół do
spraw konkursu „Mistrz Gospo­
darności” Rady Narodowej m.

Krakowa dokonał rozdziału fun­
duszy przeznaczonych na nagro­
dy. I tak Sułkowice otrzymały
nagrodę w wysokości 1 min zł,
zaś Wieliczka — 1,1 min zł. Nie­
połomice i Dobczyce, które zdo­
były drugie miejsce w swoich
grupach otrzymały po pół milio­
na złotych.

Konkurs „Mistrz Gospodarno­
ści” cieszy się coraz większą po­
pularnością w naszym wojewódz­
twie. W tym roku przystąpiły do
niego 24 gminy i 9 miast-gmin.
Postanowiono, że dla gmin wy­
stępujących w tym konkursie zo­
staną ustanowione z funduszu
Rady Narodowej m. Krakowa 3
nagrody, zaś dla miast-gmin po
dwie nagrody (w grupach do 5
tysięcy mieszkańców i od 5 do 20
tysięcy mieszkańców). Do 15 sty­
cznia Członkowie zespołu konkur­
sowego przeprowadzą Wstępne
lustracje w gminach i miastaćh-
gminach, które przystąpiły do
konkursu celem sprawdzenia, jak
przebiega realizacja zadań kon­
kursowych za trzy kwartały te­
go roku. (RD)

Jak odpowiada to kitującym...
(Dokończenie ze str. I)

nie chce już pracować w branży
nawet na jedną czwartą etatu,
ze względu na stresy i kłopoty.
„Kierownicy sklepów kupują ża­
rówki „na pasku”, bo nie mają
czym oświetlić magazynów" —

dodał jeszcze.
Ale pracownicy jednego z od­

działów HiL proponują: „Sklepy z

pamiątkami powinny .być czynne
od 8 do 22, spożywcze od 6 do 20,
przemysłowe od 9 do 18 — jedna­
kowo latem i zimą”. Najwięcej
głosów opowiadało się za utrzy­
maniem stałych godzin przez ca­
ły rok. „Jeśli w żadnym innym
zawodzie nie przesuwa się sezo­
nowo godzin pracy, to dlaczego
w handlu?” — argumentowano.

Ponad połowa rozmówców uza­
sadniała potrzebę otwarcia skle­
pów co najmniej do 19; matki,
które przed zakupami muszą
odebrać dzieci z przedszkola, lu­
dzie dojeżdżający daleko z pra­
cy. bo wygodniej im kupować w

pobliżu domu. Wszyscy prawie

O współczesnej powieści („Po­
lityka jest rzeczą konkretną”) pi-
sze Wojciech Kajtoch, który na­
liczył 12 tytułów opublikowanych
w ostatnich dwóch latach. „Ma­
my do czynienia z pierwszym od
czasu lat pięćdziesiątych bardziej
obfitym strumieniem teraźniej­
szości w polskiej literaturze".

Janusz Sobolewski wmieszał się
w tłum 6700 pracowników kopal­
ni węgla, w przeważającej licz­
bie mieszkańców wsi. Powstał
interesujący reportaż z „chłopsko-
górniczej wyspy”.

„W naszym wieku młodość
stała się synonimem buntu... Nor­
malną koleją rzeczy postawiono
znak równania między młodością
a rewoltą w sztuce...” — pisze
Jerzy Madeyski w artykule
„Mieć obraz w domu”. Dalej jest
o tym. jak młodzi malarze zdo­
minowali poznański konkurs im.
J. Spychalskiego.

Maria Malatyńska po obejrze­
niu osiemnastego już festiwalu
filmów bułgarskich w Warnie z

nostalgią wspomina świetny ob­
raz z 1972 roku „Kozi róg” nie­
żyjącego już Andonowa.

PROBLEMY budżetowo-finan-
sowe rad narodowych były 12
bm. tematem narady przewod­
niczących WRN. Uczestniczył w

niej przcw. Rady Państwa, H.
Jabłoński, a prowadził przew.

Komisji Rad Narodowych i Sa­
morządu Terytorialnego Rady
Państwa, K. Barcikowski. Do­
chody i wydatki budżetów te­
renowych na 1985 r. wyniosą
1.123 mld zł, co stanowić będzie
ponad 39 proc, dochodów i 28
proc, wydatków budżetu pań­
stwa.

I SEKRETARZ KC PZPR,
gen. W. Jaruzelski przyjął 12
bm. członka BP, sekretarza KC
Węgierskiej Socjalistycznej Par­
tii Robotniczej, G. Aczela. Pod­
kreślono znaczenie dalszego roz­
woju między bratnimi partiami
i krajami.

PREMIER W. Jaruzelski przy­
jął 12 bm. sekretarza wykonaw­
czego Europejskiej Komisji Go­
spodarczej ONZ, K. A. Sahlgre-

Krakowowi
(Dokończenie ze str. 1)

toczyła się w drugiej części o-

brad po wysłuchaniu referatów
wprowadzających i wizji lokal­
nej, w której jak zwykle nieza­
stąpionym przewodnikiem był dr
Julian Fąfara.

W imieniu Zespołu Ekspertów
Międzyresortowej Komisji arch.
Michał Witwicki przedstawił
ocenę dotychczasowego przebie­
gu rewaloryzacji Krakowa.
Stwierdza się w niej m. in., że
w ostatnich latach wszystkie in­
stytucje odpowiedzialne za to

ogromne zadanie dopracowały się
wspólnie z władzami miasta sy­
stemu organizacyjnego, który
można uznać za modelowy i sku­
teczny. Niemniej niegdysiejsze
błędy ciążą jeszcze na teraźniej­
szości. Dotyczy to m. in. zbyt pó­
źno rozpoczętych prac badaw­
czych i studialnych, bę<dących
podstawą do przygotowania pro­
gramu prze s irzenno -funkcjonal-

nego centrum miasta, Kazimie­
rza, Stradomia i starego Podgó­
rza. Programy/ które mogły być
juiż kilka lat temu, dopiero dziś
są w fazie zatwierdzania lub je­
szcze projektowania. Przy tej
okazji eksperci zwrócili uwagę,
iż zbyt długo trwa również ba­
danie, przygotowywanie doku­
mentacji i remont pojedynczego
obiektu.

Eksperci zgodzili się z opinią
przedstawicieli Krakowa, iż bez
pomocy władz centralnych nie
uda się przynajmniej, zahamo­
wać wciąż powiększającego się
stopnia desradacid zabytkowej
źabudotVy. Rzecz dobitniej wyra­
ził Generalny Konserwator PRL
doc. A. Gruszecki: „Do świado­
mości społeczeństwa nie dotarło
jeszcze, że wciąż się cofamy. Za-

byli. zą otwarciem domów towa­
rowych i dużych pawilonów spo­
żywczych do 20. a nawet 21.

Wbrew opiniom handlowców,
że konsumenci nie widzą prob­
lemów z drugiej strony lady, na­
si rozmówcy wykazywali zrozu­
mienie dla kłopotów młodych ko­
biet, których tak dużo w skle­
pach pracuje, ba, mówili nawet ó
czasie poświęcanym liczeniu kar­
tek. „Ale, po zniesieniu reglamen­
tacji... za to, zyska się dużo cza­
su”.

Było wiele telefonów o kon­
kretnych niedomogach sklepów.
„Na os. Podwawelskim praktycz­
nie handel nie istnieje dla pra­
cujących, sklep mleczarski zamk­
nięty już o 16, spożywczy o róż­
nych porach, o warzywniczym nie
ma co nawet wspominać. Dobrze,
że jest taki przy pawilonie na

Komandosów”. „Dla kogo jest
sklep rolniczy przy pl. Imbra-
mowskim czynny do 16? — Czy
działkowicze to tylko emeryci?”
Z Bieżanowa Nowego Północ —

proszono o spowodowanie, by
wszystkie stoiska w pawilonie
czynne były o jednej porze, bo
chleb można kupić od 7, ale mle­
ko i ser czy wędliny — dopiero
od 8.

Sprzeczne były opinie o funk­
cjonowaniu pawilonu na Prądni­
ku Czerwonym, chodziło głównie
o zaopatrzenie. Oczywiście lepiej
byłoby też gdyby oba były czyn­
ne w każdą sobotę, bo uzupeł­
niające je kioski są z higieną na

bakier, a jeden od pół roku w

ogóle nie handluje.
Dużo było telefonów w spra­

wie wydłużenia godzin — do 18
— sklepów warzywniczych i lep­
szego ich zaopatrzenia po połud­
niu. I był jeden telefon postulu­
jący zmianę godzin handlu w

sklepach > nasiennych. „Nigdy nie
zdążę do żadnego przed 16. Mu­
szę się zwalniać z pracy, gdy
chcę uzupełnić zapasy pokarmu
dla moich ptaków’’. (joa)

Większość Francuzek uważa,
że ewolucja obyczajów uczyniła

I je bardziej niezależnymi od męż-
1 czyzn, jednak nie zawsze bar­

dziej szczęśliwymi.

na, który przebywa w naszym
kraju w celu zapoznania się ze

stanem i perspektywami rozwo­
ju gospodarki pod kątem ucze­
stnictwa PRL w międzynarodo­
wym podziale pracy.

61. SESJA Zgromadzenia Ogól­
nego Polskiej Akademii Nauk

poświęcona była wczoraj roli
nauki w rozwiązywaniu proble­
mów gospodarki żywnościowej.
Referat wprowadzający przed­
stawił prof. A. Rutkowski, se­
kretarz Wydz. Nauk Rolniczych
i Leśnych. Obradom przysłuchi­
wał się prezes Wszechzwiązko-
wej Akademii Nauk Rolniczych
ZSRR, akademik A. Nikanow.

potrzebna wielka pomoc
bytkowa substancja niszczeje
szybciej i w ilościach daleko
większych, niż przybywa efek­
tów procesu odnowy prowadzo­
nego w ramach obecnych możli­
wości i środków. Jeśli podejmu­
je się tak wielkie zadanie —

kontynuował doc. Gruszecki —

to musi być ono otoczone opieką
na najwyższym szczeblu. Przy
odbudowie Zamku Królewskiego
w Warszawie na cotygodniowych
operatywkach zasiadali ministro­
wie i od ręki podejmowali de­
cyzje”.

Uczestnicy spotkania zgodnie
przyznali, ii Krakowowi potrze­
bna jest nowa uchwała Rady Mi­
nistrów i wpisanie rewaloryzacji
na listę zamówień rządowych.
Analizując projekt tej uchwały,
przygotowany przez władze Kra­
kowa stwierdzili, iż powinien on

być bardziej konkretny, precy­
zyjnie określający priorytety i
warunki do ich rzeczywistego
uzyskania. Do uchwały powinien
być również dołączony — zda­
niem członków Komisji — szcze­
gółowy aneks zawierający np.
takie ustalenia, jak preferencje
finansowe dla przedsiębiorstw i
ich załóg pracujących dla kra­
kowskich zabytków, czy zagwa­
rantowanie dostaw wszystkich
niezbędnych materiałów.

Za bezwzględnie konieczne u-

znano również zwiększenie do­
tacji z centralnych funduszy i
wszelką pomoc, by podwoić opra­
cowany przez Kraków, w opar­
ciu o dotychczasowe możliwości,
plan kompleksowej rewaloryza­
cji w latach 1986—1995. Przypo­
mnimy: Wśród 4 tysięcy za­
bytkowych budynków czekają­
cych na generalny remont wy­
brano 622 w najgorszym stanie
technicznym. Uwzględniając po­
siadane możliwości wytypowano
z nich 76 obiektów do remontu

kompleksowego w najbliższym
dziesięcioleciu. Czyli zaledwie 2
procent!

Dziś nie jest już tajemnicą, że
odnowa zabytkowego Krakowa
będzie procesem ciągłym, zada­
niem dla wielu kolejnych poko­
leń. Toteż Międzyresortowa Ko­
misja pozytywnie oceniła oowię-
kszenie liczby remontów zabez­
pieczających i częściowych zale­
cając dalszy rozwój tej formy
ratowania zabytkowego zespołu
urbanistycznego.

Dziś drugi dzień obrad Komi­
sji. W programie przewidziane

KRAWCOWĄ i uczennicę zatrudni
natychmiast zakład krawiecki — Ta­
deusz Binczycki, Kraków, ul. Kre-
merowska 16.

________________ g-40263
MŁODE małżeństwo przyjmie dozor­
costwo w zamian za mieszkanie. O-
ferty 39987 „Prasa” Kraków, Wiśl-
n~ 2.

N au. KOD a — zaginął stary pies foks-
terier. Wileńska 7B/9.________g-40908

MAGNETOFON' M 2405 S — sprze­
dam. Tel. 44-53-26.___________ g-4OM6
MAŁŻEŃSTWO lekarskie z dzieckiem
zdecydowanie wynajmie samodzielne
mieszkanie lub garsonierę. Oferty
4035(2 „Prasa” Kraków, WiśŁna 2.

POSZUKUJĘ miestzikania dwu-, trzy­
pokojowego. Czynsz płatny z góry za

pół roku. Oferty 40249 „Prasa” Kra-
ków, Wiślna 2.

________________ ,

POSZUKUJĘ samodzielnego mieszka­
nia, n-ajOhętiniej w okolicach Olszy.
Ten. 111-30-83 .______________________

FIATA i'S6p, 1980 — sprzedam. Tel.
33-23-37.

_________________ g-40250
SILNIK Warszawy góroozaworowy —

sprzedam. Henryk Piątek, Głogoczów
259.___________________ g-40326
DOMEK działkowy drewniany -

sprzedam. Tel. 34-29-98, godz. 18—20.
____________________________ g-4O329
LODÓWKĘ — sprzedam. Wanda Bu­
cior, Nowa Huta, Łuczanowice, Or­
łowskiego 20.

________________ g-4O2£5
ARCHITEKT poszukuje garsoniery
lub pokoju z kuchnią. Czynsz płatny
z góry. Tel. 11 -61-65._________ g-402i28
RADIOMAGNETOFON japoński, ste­
reo, nowy, z gwarancją — sprzedam
Tel. 55-lj6-75._________________ g-40232
FUTRO, łapki karakułowe nowe —

sprzedam. Tel. grzecznościowy 48-19-
-37.________________________ g-402134.

SZAFĘ 3-drzwłową, wlitrynkę, stół,
stolik RTV oraz szafkę kuchenną 2
m — sprzedam. Ul, Celarowska 26a/41.
SPRZEDAM M-4 właismoścl-owe w
Warszawie. Oferty 40240 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

________

POCHŁANIACZ kuchenny — kupię.
Tel. 11 -69-00, godz. 8—14 lub oferty
40W ..Prasa” Kraków. Wiślna 2.
ZDECYDOWANIE kupię zbiornik pa­
liwa i rozrusznik do Poloneza. Tel.
33-25-33.

_____________________ g-4Q2G0
ANGIELSKI — korepetycje, Roba­
kowski, tel. 21 -212'-74 . g-40261
GRY i programy do Sinclaira ZX 81
16K — kupię. Tel*. 55-46-43. g-40i264

POLITYKĘ kadrową w MSW
i system szkolenia funkcjona­
riuszy tego resortu omówiła 12
bm. Sejmowa Komisja Spraw
Wewnętrznych i Wymiaru Spra­
wiedliwości, wysoko oceniając
działania kierownictwa MSW,
zmierzające do systematycznego
podnoszenia kwalifikacji funk­
cjonariuszy różnych służb MSW
oraz stałego doskonalenia form
i metod ich pracy.

DO KRAJU powrócili 12 bm.
po wykonaniu zadań mandato­
wych żołnierze 22. zmiany pol­
skiego kontyngentu wojskowego
UNDOF, sił ONZ na Bliskim
Wschodzie.

W WARSZAWIE odbył się 12
bm. pogrzeb zmarłego w wieku
58 lat w Helsinkach ambasado­
ra PRL w Finlandii, Jana Za-
łęskiego.

W POZNANIU zmarł w wie­
ku 63 lat wybitny polski glebo­
znawca, profesor AR, Witold
Mucha.

są wypowiedzi i wnioski przed­
stawicieli -poszczególnych resor­
tów wchodzących w skład Komi­
sji. Miejmy nadzieję, iż będą to

wiążące deklaracje konkretnej
pomocy.

W trakcie pierwszego dnia
obrad odbyła się również miła
uroczystość. Wiceminister E. Go­
łębiowski wręczył Złotą Odznakę
za Opiekę nad Zabytkami prof.
Stanisławowi Nahlikowi i dyntom
ministra kultury i sztuki za

ochronę zabytków Wojewódzkie­
mu Konserwatorowi Januszowi
Smólskiemu.

EWA SMĘDER

Komu to potrzebne?
(Dokończenie ze str. 1)

stąpił kilkum.esięczny poślizg.
Później, gdy blok nr 3 wykonał
pierwszą pracę, został na wiele
miesięcy odstawiony i budowni­
czowie poprawiali wszystkie zau­
ważone usterki, co zresztą jest
w energetyce normalnym zjawi­
skiem. Ważne jednak, że w tym
sezonie grzewczym dostarcza dla
miasta ciepło i energię elektrycz­
ną.

Tymczasem zgodnie z wcze­
śniejszymi planami, do końca bie­
żącego roku miał być przekazany
do użytku blok nr 4. Niestety
opóźnienia są znaczne, i blok nr

4 — według realnych przewidy­
wań — uruchomiony zostanie z

około rocznym poślizgiem. Pod
znakiem zapytania stoi też od­
danie do użytku na sezon 1985/86
kotła wodnego nr 6. Uważam, że
atmosfera w Łęgu nie powinna
przypominać w tej sytuacji sie­
lanki, bo powodów do optymizmu
raczej brak, a i ciepła w mieście
również brakuje.

Napisałem tych kilka może
gorzkich słów nie po to, by wy­
rządzić komuś krzywdę, lecz w

tym celu byśmy nie bujali w ob­
łokach, ale chodzili po ziemi.
Szanowni koledzy z prasy, radia
i telewizji — także.

JAN FRENKEL

EXPRESS LOTEK
6.8,9,16,37

MAŁY LOTEK
I—1,11,14,15,22
II—7.12,16,17,26

POSZUKUJĘ mieszkania dwupokojo-
wego. Tel. 21-06-05 lub oferty 40266
„Prasa” Kraików, Wiślna 2.

_________

TANIO sprzedam rower — Jaguar,
stan idealny. Tel. 22-00-90. g-40268
MIESZKANIE M-3 superkomfortowe
— zamienię na oddzielne: pokój z

kuchnią i garsonierę. Oferty 40272
„Prasa” Kraików, Wiślna 2.

__________

UPRAWNIENIA do zakupu w „Bal­
tonie” — odstąpię. Tel. 11 -58-74.
____________________________ g-40242
MATERIAŁ bawełniany zagraniczny
— sprzedam. Tel. 22-39-13, po 19.
____________________________ g-40173
POSZUKUJĘ samo dzielnego mieszka­
nia na kilka miesięcy — Śródmieście,
Krowodrza. Tel. 22-39-13, po 19.
____________________________ g-40174
PENTACON TL slx hub aparat za­
chodni (duży obrazek) — kupię. Tel.
44-93-11,_____________________ g-40181
MIESZKANIE czteroipoikojowe, super-
komfortowe, 72 m2, w centrum No­
wej Huty — zamienię na dwa miesz­
kania. Tel. 44-93-11.__________ g-40182

ATRAKCYJNY kożuch damski, hi­
szpański' — sprzedam. Tel. 34-01-75.
____________________________ g-40186
UŻYWANE meble kuchenne — sp-rze-
dam. Litewska 30/15._________ g-40188
KOCIOŁ gazowy c.o. zamienię na

parkiet — buk, dąb. Oferty 40199
°rgisa” Kraków, Wiślna 2.

_________

POSZUKUJĘ garsoniery na okres
roku. Oferty 40302 ..Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

_________________________

.

KAROSERIĘ Skody 105, uszkodzoną —

sprzedam. Tel. grzecznościowy 37-40-
-49, wieczorem._____________ g-40290
DYWAN 2,5X3,5 — tanio sprzedam.
Tel. 44-85-32.________________ g-40413
FUTRO z tchórzofretek — sprzedam.
~'el. grzecznościowy 48-44-07, w gedz.
15.30—19._____________________ g-40416
KOŻUCH damski, turecki, nowy, ma­
szynę wieloczynnościową Łucznik —

sprzedam. Tel. 34-29-98, godz. 18—20.
g-40"28

KOŻUCH damski, długi — sprzedam.
Tel. 21-07-08. g-40323
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Stozmowy „Eclio“

Jeździmy do pracy —

może praca
przyjedzie do nas

W ostatnim ćwierćwieczu nasz kraj został dosłownie zabudowa­
ny wieloma osiedlami mieszkalnymi, wznoszonymi przeważnie na

obrzeżach miast lub w szczerym polu. Osiedla dały milionom
ludzi dach nad głową. Z drugiej jednak strony ich struktura urba­
nistyczna odznacza się jednostajusścią. Mieszkańcy traktują je je.
szcze jako „sypialnie”, do których wracają po pracy i innych za­
jęciach wykonywanych w innym zupełnie miejscu. Ciągle jeszcze
nie doszło tam do integracji mieszkańców. Ale czy tylko te przy­
czyny powodują taki stan rzeczy? Z tym pytaniem zwróciłem sie
do socjologa docenta JERZEGO MIKUŁOWSKIEGO-POMORSKIE-
GO, interesującego się profesjonalnie tymi problemami.

— Oczywiście nie tylko one po­
wodują ten proces. W dawnych
dzielnicach miejskich dwupiętro­
wy budynek średniej wielkości
zajmował tyle miejsca, ile obe-
cnię blok w nowym osiedlu. W
starej kamienicy mieszkało 30
lokatorów, w bloku-— . około trzy­
stu. Nowe osiedla są wiec zatło­
czone. Zbyt dużo obiektów na-

Możliwości finansowe ludno­
ści w ZSRR zwiększają się
z roku na rok. Rzecz w

tym, że systematycznie podnosi
się wynagrodzenie pracujących,
natomiast wskaźnik cen detalicz­
nych prawie się nie zmienia. I
tak średnia pensja robotników i
pracowników umysłowych wzro­
sła ze 122 rubli w 1970 r. do 185
rubli w pierwszej połowie 1984 r.,

czyli o ponad 50 proc. Ogólny
wskaźnik cen detalicznych w kra­
ju w tym samym okresie wzrósł
tylko o 8 proc.

Swoistym katalizatorem wzro­
stu zdolności nabywczej ludności
staje się dosyć szybki wzrost (od
1970 r. więcej niż 2-krotny) fun­
duszów na cele socjalne. Z tych
środków zapewnia się bezpłatne
kształcenie ludności na wszy­
stkich stopniach, bezpłatną dla
wszystkich opiekę lekarską i w

2/3 dopłatę do mieszkań, usługi
komunalne i miejski transport,
wypłaca się emerytury, stypen­
dia, zasiłki; w całości lub częścio­
wo opłaca się utrzymanie dzieci
w przedszkolach. Tym sposobem
realne dochody ludności wzrasta­
ją jeszcze prawie o 40 proc. Np.
średnia miesięczna płaca robot­
ników i pracowników umysło­
wych w 1983 r. wynosiła 182 ru­
ble, a z wypłatami i ulgami po­
chodzącymi z funduszów socjal­
nych — już 254 ruble w miesią­
cu.

gromadzono w jednym miejscu.
„Przestrzeń towarzysząca” przed­
tem . bardzo funkcjonalna i po­
zwalająca rozładować napięcia
wynikłe wskutek zamieszkiwania
w jednym budynku dużej grupy
ludzi skądinąd sobie obcych, w

nowych osiedlach znacznie ■się
skurczyła.. Wielkie zagęszczenie,
a więc nadmiar ludzi w danym
środowisku powoduje powstanie
zaobserwowanego przez psycho­
logów zjawiska tzw, ..bagna”,
gdzie do głosu dochodzą osobni­
cy energiczni, zaborczy, czasem

nawet z marginesu społecznego.
Tworzy się jakby klimat z epo­
ki życia „hordy”, a to z kolei
powoduje, że mieszkańcy zamy­
kają się w swoich mieszkaniach,
uciekają w głąb własnej prywa­
tności, nie chcą mieć kontaktu z

otoczeniem.
— I stąd wytworzyło się zja­

wisko „sypialni”?
— Na pewno istnieje związek

między tymi oboma zjawiskami.
Ale to nie tylko sprawa braku
„przestrzeni towarzyszącej”. We-
źmy Kraków. Były nasz miejski
planista widział to miasto zaglo-
merowane. gdzie główną role ży­
ciową grało, centrum z rozwinię­
tym zapleczem handlowym, po­
tem — strefa zakładów pracy, a

na obrzeżach — osiedla mieszka­
niowe. Stworzyi w ten sposób
koszmarny „przekładaniec” fun­
kcji, który zmusił mieszkańców
do bezustannego podróżowania,
odrywając ich w ten sposób od
własnych domów. A przecież mo­
żna by to rozwiązać inaczej...

ZSRR: towary-ceny
dochody

Taka sytuacja z dochodami i
cenami doprowadziła do zwięk­
szonego popytu ludności na licz­
ne towary. W grupie artykułów
żywnościowych szczególnie
wzrósł popyt na mięso i produk­
ty mięsne. Ich produkcja w kra­
ju jest przez państwo dotowana,
co znaczy, że w systemie pań­
stwowego handlu detalicznego
sprzedaje się je poniżej kosztów
własnych. Dzięki podniesieniu
produkcji mięsa i zwiększonemu
importowi jego sprzedaż wzrosła
z7,2mintonw1970r.do11min
ton w 1983 r. Chociaż nie udało
się w całości zaspokoić popytu,
spożycie mięsa osiągnęło dosyć
wysoki poziom — 58 kg na każ­
dego obywatela, co odpowiada
poziomowi spożycia w takim np.
kraju, jak Finlandia.

Zobaczmy teraz jak przedsta­
wia się stan zaopatrzenia ludnoś­
ci w artykuły przemysłowe. W
porównaniu z 1970 r. zaopatrze­
nie to wzrosło. W przeliczeniu na

100 rodzin liczba radioodbiorni­
ków powiększyła się z 72 do 93

— Właśnie. Jak ograniczyć czę­
stotliwość tych „podróży” po mie­
ście?

— Poprzez wożenie nie ludzi
do pracy, ale pracy do ludzi. O-
czywiście pod warunkiem, że ta

produkcja będzie . „czysta”, nie
zatruwająca/ środowiska. Jeśli
blisko mieszkań stworzono by
miejsca pracy, to na pewno w

środkach komunikacji miejskiej
zrobiłoby się luźniej.

— Ale przecież nie tylko do
pracy się jeździ...

— Oczywiście. Trzeba by zna­
cznie wzmocnić infrastrukturę na

osiedlach, a więc skleipy, punkty
usługowe itp. A poza tym nale­
żałoby stworzyć pewną autono­
mię administracyjną, aby można

było tu na miejscu załatwić urzę­
dowe sprawy. Jest to bliskie kon­
cepcji tzw. „okolicy”, gdzie róż­
ne potrzeby życiowe mieszkań­
ców bilansuje się w skali lokal­
nej, środowiskowej, nie zaś aglo-
meracyjnej. Koncepcję tę zary­
sował kiedyś krakowski urbani­
sta dr M. Barbacki.

— Wtedy wzrasta rola Instytu­
cji osiedlowych.

— Wzrasta niwątpliwia. Insty­
tucja powinna tutaj również
wspierać poczynania działaczy
spontanicznych, którzy swymi za­
interesowaniami „zarażają” in­
nych mieszkańców, a tym samym
wiążą ich bardziej z ich miej­
scem zamieszkania. Wtedy to
rodzi się autentyczna aktywność.
Ale też z drugiej strony zbytnie
zaangażowanie się instytucji po­
woduje zwiększenie żądań z obu
stron, a to wytwarza wzajemne
pasożytnicze stosunki. Niech
więc to będzie patronat dyskretny.

— Gdyby udało się ściągnąć
mieszkańców do swych osiedli,
co należałoby uczynić, aby ich
tam „zatrzymać”?

— Trzeba, - aby-poczuli się -praw­
dziwymi gospodarzami osiedla.
Jak bowiem na razie nie bardzo
wiadomo, kto jest tam naprawdę
gospodarzem. Oczywiście —zwy­
kle formalnie 'spółdzielnia mie­
szkaniowa. Ale tu nie idzie o

obiekty, -lecz o przestrzeń mie­
dzy nimi. Nie ma odpowiedzial­
nego za nią. Trzeba więc dać
możność, mieszkańcom jej zago­
spodarowania. Niestety nie bar­
dzo wiadomo, jak to załatwić.
Stąd też grupa złożona z naukow­
ców i artystów, w skład której
również wchodzę. skupionych
przy Krakowskiej Spółdzielni
Mieszkaniowej podjęła zespół eks­
perymentów o wspólnej nazwie
„Blokowisko”. Naszym celem jest
właśnie wypracowanie metod,
które pozwoliłyby mieszkańcom
osiedli wypełnić przestrzeń mie­
dzy blokami ich życiem. Oczy­
wiście .mieszkańcy musza to ro­
bić sami, my jedynie chcemy ich
do tego zainspirować.

— Obecnie kończą się wybory
do samorządów mieszkańców. Jak
wiadomo, decyzją Sejtnu organy
te uzyskały sporo uprawnień,
pozwalających na objęcie roli go.
spodarzy danego terenu. A je-

sztuk, telewizorów z 51 do 95, lo­
dówek z 32 do 90, maszyn do
szycia z 56 do 65. Ekonomiści
stwierdzają, że zakończył się pro­
ces podstawowego wyposażania
rodzin w przedmioty gospodar­
stwa domowego.

W ostateczności ten szybki
wzrost dochodów ludności dopro­
wadził do znacznego zwiększenia
obrotu towarami detalicznymi w

kraju. W 1970 r. wynosił on 159,4
mld rubli, w 1980 r. — 278 mld,
a w 1983 — 314 mld rubli.

Zmieniła się także struktura
popytu na towary przemysłowe
— na korzyść towarów o wyso­
kiej jakości i modnych. Przemysł
mimo dużych wysiłków nie po­
dąża za popytem na te towary.
Jak przyznał zastępca przewod­
niczącego Państwowego Komite­
tu Planowania Rady Ministrów
ZSRR Władimir Łachtin przy
znacznym wzroście spożycia
większości towarów i płatnych u-

sług nie udaje się zachować sta­
bilności między popytem ■ po­
dażą.

dnak zainteresowanie tymi wy­
borami jest ciągle niewielkie.
Czy ma to związek z poruszony­
mi przez naa problemami?

— Przede wszystkim osiedla te

są zbyt duże pod względem licz­
by mieszkańców. Jeśli taki Ko­
złówek posiada 17 tysięcy, czyli
ma wielkość dawnego powiatowe­
go miasta, to jak tu mówić o

osiedlu i Komitecie Osiedlowym?
Tu bardziej przydałaby się Miej­
ska Rada Narodowa i Urząd
Miejski. Wracam więc do mej
poprzedniej myśli: niech Kra­
ków będzie organizmem złożo­
nym z małych administracyjnie
autonomicznych organizmów, po­
siadających własne centra jak
na przykład przedwojenny Pro-
kocim. Wtedy może zaintereso­
wanie mieszkańców osiedla jego
sprawami byłoby większe. .Poza
tym należałoby tu naprawić pe­
wien generalny błąd, dotąd gre­
mialnie popełniany przez twór­
ców nowych osiedli. Wchodzili
bowiem na nowy teren .lekcewa­
żąc go. odwracając się od niego,
niszcząc i dewastując w imię
„nowego”, które tu miało pow­
stać. W ten sposób tworzyli od razu

poczucie krzywdy u dotychczaso­
wych mieszkańców, zarzewie an­
tagonizmu między nimi a przyby­
szami. A przecież dlaczego nowe

osiedle nie mogłoby bezkonflikto­
wo „wrastać” w starą zabudowę,
uzupełniać ją, wchodzić w sym­
biozę, czerpać z lokalnej tradycji.
Niestety burzono stare dómki, za­
mykano małe sklepiki, restaura­
cyjki itp.. a nowi mieszkańcy za­
chowywali się tak,-jakby wylądo­
wali na ziemi niczyjej. Trzeba
przyciągać dawnych mieszkań­
ców, a nie odpychać. Ale czy to

błąd do naprawienia. Może gdzie­
niegdzie uda się ocalić choć tro­
chę z tego starego klimatu... Bę­
dzie to na pewno z korzyścią tak­
że dla przybyszów.

Rozmawiał:
RYSZARD DZIESŻYŃSKI

Rzeszowskie
okno na świat

lat temu, prowincjonal-
0,31 ny Rzeszów stał się sto-

■ licą województwa. Od
tej pory warasta liczba mieszkań­
ców, wznoszone są nowg. fabry­
ki, bloki mieszkalne, powstają
pierwsze wyższe uczelnie. Two­
rzy się również interesujące śro­
dowisko twórcze. Jednocześnie na

rynku księgarskim ukazuje się
coraz więcfej utworów literackich
prac naukowych dotyczących re­
gionu i napisanych przez osoby
związane z nim.

Dziesięć lat temu z inicjatywy
KW PZPR w Rzeszowie i tamtej­
szych środowisk twórczych zo-

staje utworzony oddział Krajo­
wej Agencji Wydawniczej. Przez
dwa lata nie wyróżnia się ni­
czym szczególnym, realizując
przede wszystkim drobne pozycje
zlecone o charakterze reklamo­
wym, instruktażowym lub tury­
stycznym. Od pewnego czasu w

księgarniach całego kraju uka­
zują się książki sygnowane nrzez

KAW w Rzeszowie.
Od wydania pierwszej książki

minęło lat siedem. W siedzibie
rzeszowskiego oddziału KAW re­
daktor naczelny Zygmunt Klat­
ka oraz jego zastępca do spraw
wydawniczych Józef Ambrozowicz
pokazują mi właśnie najnowszą
książkę ze swej oficyny: „Przez
dolinę śmierci i Przełęcz Dukiel­
ską”. Autor... Witold Szymczyk.

— Zaczęliśmy Szymczykiem i

W Związku Radzieckim zacho­
wuje się wnikliwą państwową
kontrolę nad cenami. Zatwier­
dzają je państwowe organa do­
piero po wszechstronnym spraw­
dzeniu wysokości kosztów pro­
dukcji. Taka praktyka wyklucza
nie uzasadniony wzrost cen usta­
lanych przez przedsiębiorstwa.

Niezmienną pozostaje general­
na linia .— podtrzymania stabil­
ności cen detalicznych na podsta­
wowe towary i artykuły spożyw­
cze. Mówiąc o tym należy przy­
pomnieć, że ceny na chleb nie
zmieniły się od 1954 r., na mię­
sne i mleczne artykuły od 1962
r. Przy sposobności, w miarę a-

kumulacji zasobów, przeprowa­
dza się także obniżkę cen na zna­
czne grupy towarów. W latach
1983—84 takię obniżki przepro­
wadzano 4-krotnie. Nie ma wąt­
pliwości, że tę ceny detaliczne
będą obniżały się i w przyszłości
— rozumie się — pod warunkiem
dalszego wzrostu wydajności pra­
cy i zmniejszenia kosztów wła­
snych produkcji.

Obecnie w ZSRR opracowuje
się kompleksowy, program roz­
woju produkcji towarów pow­
szechnego użytku i usług dla lud­
ności na lata 1985—2000. Już w

pierwszym etapie realizacji tego
programu zamierza się osiągnąć
zrównoważenie podaży towarów i
usług z popytem ludności.

ALEKSIEJ DUMOW (APN)

Przystępując do sylwestrowo-kar-
nawałowych przygotowań trzeba

przede wszystkim uruchomić wła­
sną fantazję. Na przemysł konfek­
cyjny liczyć aa bardzo nie można,
a w butikach bardzo drogo. Mniej
problemów będzie zapewne z do­
datkami 1 ładną fryzurą.

CAF — Ireneusz Radkiewicz

nim też zamykamy pierwsze dzie­
sięciolecie naszej placówki —

śmieje się Zygmunt Klatka. —

To już nasza 189 książka. Glo­
balny nakład: 2 mim egzemplarzy.
Po Szymczyku przyszli do nas

inni ■autorzy: Franciszek Kotula
oraz beletryści — Jan Łysakow­
ski, Janina Krawczyk, Edward
Bolec, Artur Bata. Pierwsi dwaj
— to autorzy, którzy publikowa­
li wcześniej swoje prace, podo­
bnie zresztą jak Witold Szym­
czyk, w innych renomowanych
oficynach krajowych, takich jak
Wydawnictwo MON, czy krakow­
skie Wydawnictwo Literackie.

Pozostali wymienieni to twórcy,
którzy u nas zadebiutowali. W
dziale poezji wydaliśmy dotąd 20
tomików, w tym autorów noza-
rzeszowskich: Stanisława Ryszar­
da Dobrowolskiego i Jana Bole­
sława Ożoga. Jesteśmy zresztą
jedynym oddziałem KAW wyda­
jącym poezję. Przejęliśmy z cen­
trali KAW serię „Miniatury lo­
tnicze”, którą zamierzano tam

zlikwidować. U nas po prostu
rozkwitła. Wielu autorów rze­
szowskich, znanych i cenionych
dziennikarzy, a m. in. Julian Wo­

żniak, Zbigniew Wawszczak, Fran­
ciszek Pipała i Jerzy Popow zło­
żyło swoje książki związane z

historią przemysłu lotniczego. U-
kazało się też 35 pozycji oma­
wiających znane i atrakcyjne
miejscowości turystyczne naszegą
regionu, jak np. Łańcut, Sando­
mierz, Baranów, Bieszczady, czy
Solina. Wydajemy również re­
portaże, literaturę społeczno-po­
lityczną, a m. in. prace poświę­
cone Republice Tarnobrzeskiej,
ZWM i PPR na Rzeszowszczyżnie
oraz wspomnienia działaczy ru­
chu robotniczego. Również dzieci
i młodzież rozglądają się za po­
zycjami KAW w Rzeszowie, któ­
ra wydaje bajki i lektury szkol­
ne. Zamierzamy także stworzyć
nową serię wydawniczą: „Z kla­
syki literatury polskiej”. w ra­
mach której będą ukazywały sie
dzieła klasyków związanych z

naszym regionem, jak Potockie­
go, Krasickiego, Fredry i Kono­
pnickiej.

Wrzeszowskim wydawnictwie
drukują także autorzy z

Krakowa, tacy jak: Janusz
Roszko, Stanisław Stanuch, Jacek
Kajtoch, Stanisław M. Jankow­
ski, Stanisław Franczak, Feliks
Kiryk, Olgierd Terlecki, Krzy­
sztof Pleśniarowicz. wspomniany
już Jan Bolesław Ożóg. Marta
Wyka. Współpracują jako auto­
rzy, bądź jako recenzenci, przy
czym kierownictwo oficyny bar­
dzo sobie ich ceni.

Oficyna rzeszowska stała się
prawdziwym „oknem na świat”
tego regionu. Książki z Rzeszo­
wa można obecnie nabyć w wie­
lu księgarniach naszego kraju.

_ ___ _______ (RD)

Umorzenie kredytu „MM” ?
Czytelniczka. Czy mnie jako *

matce samotnie wychowującej f

dwójkę dzieci przysługuje pra- f
wo ubiegania się o umorzenie ?

kredytu „MM”? i
Jeżeli jest Pani zatrudniona j

w uspołecznionym zakładzie j
pracy może się Pani starać o u-

’

morzenie kredytu „MM” pod
’

warunkiem, że przepracowała
’

Pani w nim co najmniej 3 lata, <

wykonuje Pani nienagannie swo- )
je obowiązki oraz jeżeli uzasad- i

nia to sytuacja materialna. U- j
dzielenie pomocy w spłacie kre- (
dylu następuje z zakładowych
funduszów: socjalnego i miesz- ;

kaniowego (Dz. U. nr 44/84 poż. .

233 paragraf 4). (dag) /

Ubezpieczenie na wypadek
śmierci i’

S. T . Jestem ubezpieczony w ,

PZU od 1. 04. 1982 r. na sumę
45 tys. zł. Jaką kwotę mogę o- i1

trzymać w związku ze śmiercią
mojego ojca? . ,1

Ubezpieczenie na wypadek i
śmierci rodziców lub teściów |

wynosi 20 proc, sumy zadekla- ,

rowanej. W tym wypadku o- (
trzyma Pan 9 tys. zł. (kk)

Renta rodzinna
a zasiłek wycho,wawczy

Anna Ch. Przeczytałam w

„Pocztylionie”, że matka samot­
nie wychowująca dziecko otrzy­
muje zasiłek wychowawczy w

wysokości 6400 zł, ja również ;

wychowuję samotnie dwójkę
dzieci i otrzymuję rentę rodzin­
ną w wysokości 9550 zł. Czuję ,

się pokrzywdzona.
Pomyliła Pani dwa pojęcia

zasiłek wychowawczy a renta

rodzinna. Są to dwie oddzielne

sprawy. Podwyższony zasiłek

wychowawczy otrzymuje z ZUS
samotna matka w czasie prze- ,

bywania na urlopie wychowaw- .

czym, a renta rodzinna to
świadczenie wypłacane również

przez ZUS, dla członków rodzi­
ny po zmarłym ojcu lub matce.

(dag) .

Dobrze po-
się dosko-

parę lat.
nasze mie-

Kasy
zapomogowo-pożyczkowe

J. P. Czy będąc od dawna
członkiem kasy zapomogowo-
pożyczkowej mogę wziąć po­
życzkę nie należąc do związku
zawodowego?

Tak, gdyż kasy zapomogowo-
pożyczkowe są pracowniczymi
kasami funkcjonującymi nieza­
leżnie od związków zawodo­
wych. (tes)

Uszczelnianie okien
Przed ostatecznym nadejściem

wiatrów i mrozów najwyższy
czas zabezpieczyć okna. Do te­
go celu najbardziej nadają się
paski gumy mikroporowatej na­
syconej już klejem. Guma ta

jest idealnym materiałem do u-

szczelniania, a okna nią zabez­
pieczone można łatwo otwierać
do mycia i wietrzenia. Jeśli nie

jest nasączona klejem, smaruje­
my butaprenem lub butokolem

wycięcia framugi, do której ma

być przyklejona taśma. Jeśli

pasek gumy w którymś miejscu
niezbyt dobrze przylega, to

przypinamy go na kilka dni pi­
nezką. Przy łączeniu taśmy,
końce ucinamy ukośnie, aby
przy połączeniu w całość dobrze
do siebie przylegały,
łożona taśma będzie
liale trzymała przez
Zimą chronić będzie
szkanie przed utratą ciepła 1

przed zimnem, latem przed ku­
rzem. (Iw) |

Wybielanie i farbowanie
firanek

Ł. L. Po kilkuletnim używa­
niu firanki pożółkły. Kupić no- i

we, to wydatek kilku tysięcy i

złotych. Czy można je ufarbo- i
wać?

Można, tyle że nie pisze Pani
o jaki rodzaj firanek chodzi,
czy to są firanki nylonowe, czy
bawełniane. Tak jedne jak i

drugie radzimy najpierw wy­
prać w wodzie mydlanej z do­
datkiem wybielacza optycznego
lub denaturatu (1 łyżka na litr

wody), który również wybiela.
Po wypraniu i wypłukaniu fi­
ranki bawełniane krochmalimy
w krochmalu z ryżu. Nylonowe
zanurzamy w słonej wodzie i

po odsiąknięciu wody wieszamy ;

jeszcze wilgotne. Białe firanki,
których już nie da się wybielić
radzimy zafarbować. Gotujemy
wywar z części zawartości farb­
ki (kolor dowolny), przecedza­
my przez szmatkę i do wystu-
dzonego płynu kładziemy wil­
gotną firankę. W płynie trzy­
mamy ją dowolnie w zależnoś­
ci od natężenia koloru. Należy
pamiętać, że płynu ma być tyle,
aby firanka była w nim swo­
bodnie zanurzona. Do tego sa­
mego celu używana była kie­
dyś herbata, ale niestety, jest z

'

nią teraz krucho. (Iw)
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Ktoś je musi uczyć
Na 20 grudnia zapowiedziane zostało plenarne posiedzenie Ko­

mitetu Krakowskiego PZPR poświęcone problemom oświaty w na­
szym województwie. Pisaliśmy niedawno o dramatycznej sytuacji
lokalowej na nowych osiedlach, gdzie nauka trwa na trzy zmiany
do późnych godzin wieczornych. W najbliższych numerach przed­
stawimy inne problemy z tej dziedziny. Będą one z pewnością
przedmiotem dyskusji na posiedzeniu plenarnym Komitetu Kra­
kowskiego — dyskusji a co ważniejsze decyzji.

Dziś piszemy o braku wykwalikowanych. nauczycieli i działa­
niach, jakie się w tej sprawie podejmuje.

KTO UCZY?

sakołach i różnego rodzaju
placówkach oświatowych
pracuje ponad 30 tysięcy

nauczycieli bez studiów pedago­
gicznych. Średnio przypada ich
613 na jedno województwo. Jest
ich więcej niż w roku 1951, kiedy
w całym kraju zatrudniono 22 572
nauczycieli bez kwalifikacji peda­
gogicznych. Jedyna różnica mię­
dzy tamtym, a obecnym ękresem
polega na tym, że wtedy wśród
nauczycieli niekwalifikowanych
znajdowali się tacy, którzy nie
mieli ukończonej nawet szkoły
średniej, dzisiaj zatrudniony w

oświacie musi mieć świadectwo
dojrzałości.

Kadry dla naszych przedszkoli,
gzkolnictwa podstawowego, śred­
niego ogólnokształcącego, przed­
miotów ogólnokształcących w

szkołach zawodowych i w pla­
cówkach opiekuńczo-wychowaw­
czych kształci obecnie 9 wyższych
szkół pedagogicznych i 9 uniwer­
sytetów. Nauczycieli dla pozosta­
łych typów szkół przygotowują
wyższe szkoły techniczne, rolni­
cze, ekonomiczne i artystyczne,

Proces kształcenia kandydatów
do zawodu nauczycielskiego do
niedawna trwał u nas 4 lata, a

obecnie 5. Biorąc pod uwagę ma­
łe limity przyjęć do szkół peda­
gogicznych i na uniwersyteckie
kierunki nauczycielskie, nietermi­
nowe kończenie studiów oraz po­
dejmowanie pracy niezgodnie ze

zdobytymi kwalifikacjami, obniż­
kę obowiązkowego wymiaru go­
dzin nauczycieli do 18 w tygod­
niu. odejście znacznej liczby
.^rszych nauczycieli na emery­
tury,. wreszcie duży przyrost
naturalny można przewidzieć, że

nastąpi jeszcze większy niedo­
bór kadr w szkolnictwie.

W Krakowie nauczycieli kształ­
cą dwie uczelnie. Wyższa Szko­
ła Pedagogiczna oraz Uniwersy­
tet Jagielloński. W bieżącym roku
studia miało skończyć około 800
osóib. Jednak tylko 300 absolwen­
tów uzyskało dyplomy magister­
skie, a z tej liczby wiele osób
znalazło zatrudnienie poza szkol­
nictwem. Krakowskie Kuratorium
Oświaty i Wychowania zmuszone

było przyjąć do pracy w tym ro­
ku szkolnym 363 osoby po liceach
i technikach. W stosunku do u-

biegłego roku notuje się wzrost
zatrudnienia nauczycieli z wy­
kształceniem średnim o 0,7 proc.
Najwięcej niekwalifikowanych
nauczycieli trafia na wieś. Obok
gmin, gdzie w szkołach jest po­
łowa nauczycieli x wykształce­
niem wyższym pedagogicznym, jak
np. Alwernia, Czernichów, Koc-
myrzów-Luborzyca, Niepołomice
Kłaj, Liszki. Michałowice. Mogi­
lany, Zabierzów. Zielonki, Ska­
wina, Wieliczka, Proszowice są
gminy, gdzie nauczycieli z takim
przygotowaniem jest bardzo ma­
ło. Są to np. gminy: Drwinia,
Koniusza, Gdów, Jerzmanowice,
Pcim, Siepraw. W niektórych
szkołach wykształcenie pedago­
giczne mają tylko dyrektor i je­
den — dwóch nauczycieli.

NAUCZYCIELI ZA MAŁO —

KANDYDACI NIE NAJLEPSI

ytuacja zmusiła nas do
przyjmowania nauczycieli
bez kwalifikacji pedagogicz-

.nych i bez studiów, wyższych —

twierdzi kurator oświaty i wy­
chowania w Krakowie mgr Mie­
czysław Kozłowski. — Nie jest to

dobre, zdajemy sobie z tego spra­
wę. Po prostu nie ma nauczycieli
i nic nie da się zrobić, aby nag­
le przybyło ich tylu, by w pełni
zaspokoić potrzeby szkolne. Po-
zostaje więc pytanie: zatrudnić
absolwentów liceów, czy w ogóle
pozostawić bez nauczycieli ileś se­
tek dzieci. Odpowiedź może być
tylko jedna — zatrudnić liceali­
stów. Nie pozostawiamy ich
zresztą samym sobie. Przed roz­
poczęciem roku szkolnego prze­
chodzą krótki kurs, który orien­
tuje ich w najważniejszych pro­
blemach szkoły. Uczymy tam kan­
dydatów jak się zachować wśród
dzieci, od czego zacząć nauczanie.
Potem w trakcie roku szkolnego
zobowiązujemy ich do uczęszcza­
nia na roczny kurs prowadzony
przez Oddział Doskonalenia Nau­
czycieli. A ponadto w szkole jest
stale do dyspozycji dyrektor i kil­
ku doświadczonych pedagogów.

Znakomita część ludzi, którzy
trafiają do zawodu bez kwalifikacji
pozostaje w nauczycielstwie przez
długie lata. Na ogół są to ludzie
zdolni, chcący się uczyć. Zdarza
się nawet, że dyrektorzy wolą
przyjmować nauczycieli niekwa­
lifikowanych do pracy, niż magi-
strów-specjalistów. Z tymi ostat­
nimi są bowiem niejednokrotnie
spore kłopoty. Uważają się za

fachowców w jednej jedynej
dziedzinie i nic innego nie potra­
fią robić. Są przygotowani przez
uczelnie rzeczowo, specjalistycznie
ale nie pedagogicznie. Ci, któ­
rzy nie mogą przystosować się
do wymagań szkolnych po prostu
odchodzą. W ubiegłym roku szkol­
nym ż innych przyczyn niż rerita
i emerytura odeszło ze szkoły w

naszym województwie 1048 osób
w tym 221 na wsi.

Konieczność zatrudnienia nau­
czycieli bez wymaganych kwalifi­
kacji pedagogicznych to plama na

honorze polskiej oświaty — mówi
mgr Mieczysław Noworyta, z-ca

dyrektora Oddziału Doskonalenia
Nauczycieli w Krakowie. — Z mo­
jego doświadczenia wynika, że
kandydatami do pracy w nau­
czycielstwie są absolwenci liceów,
którzy 'zdrożnych względów nie

dostali się na studia. Zdarzają się
w grupie kandydatów do zawo­
du, nauczycielskiego także osoby,
które nie startowały na studia,
które z góry postanowiły, że zo­
staną nauczycielami. Tych jest
stosunkowo mało. W przeważają­
cej ilości są to jednak osoby, któ­
re tylko dlatego wybierają szko­
łę, że jest ona W tej samej miej­
scowości i w ich przekonaniu nie
wymaga jakichś specjalnych kwa­
lifikacji.

W toku rocznego studium w

ODN jest gęste sito egzaminacyj­
ne, przez które przechodzą tylko
najlepsi. Wreszcie po dwóch la­
tach pracy zawodowej następuje
ocena. Jeśli jest negatywna, to

następuje rozwiązanie umowy o

pracę.

BEZ PRZYGOTOWANIA
PEDAGOGICZNEGO —

NIE JEST NAM ŁATWO

gr Grażyna Wir-Konas ab­
solwentka rusycystyki tyl­
ko przez jeden rok uczyła

języka rosyjskiego w Igołomi.
Były tam fatalne warunki pracy.
Stara szkoła, w klasach ciemno
i zimno. Dzieci zaniedbane i
zmęczone robotami polowymi,
często brudne i głodne. Panowała
za to wspaniała atmosfera wśród
grona nauczycielskiego. Po roku
przeniosła się do Szkoły Podsta­
wowej nr 77 na osiedle Złotego
Wieku. To prawdziwy kombinat,
nauka na trzy zmiany, nawet

nauczyciele się nie znali. Od 3 lat
pracuje w Szkole Podstawowej
nr 3 przy ul. Topolowej. Zarów­
nowSPnr77,jakiteraz,uczy
klasy początkowe.

— Przeskok był „niesamowity".
W języku rosyjskim czułam się
znakomicie. Wiedziałam co ,i jak
należy robić. Nauczanie początko­
we to niezwykle trudny kawałek
Chleba, a kurs ODN nie mi nie
dał. Prowadzony był na żenująco
niskim poziomie. Nauczyciele
praktycy otwierali niejednokrot­
nie oczy metodykom na niektóre
zagadnienia. Lekcje pokazowe
były zwykle wyreżyserowane do
nieprzyzwoitości. Zupełnie nie­
realne w normalnych warunkach-

Nie pokazano nam nigdy lekcji
w klasie zwyczajnej, to której są
dzieci więcej i mniej zdolne.
Przebrnęłam przez ten pierwszy
okres, nie załamałam się. Moje
koleżanki miały więcej kłopotów.
Np. inżynier po Politechnice w

nauczaniu początkowym. Ta
dziewczyna dopiero się napraco­
wała!

Nauczanie początkowe jest sza­
lenie absorbujące. Tu ani na chwi­
lę nie można stracić z oczu dzie­
ci. Nauczyciel maluchów przez
cały czas musi być z nimi, w cza­
sie lekcji i na przerwie. Ani na

chwilę nie może osłabić uwagi,
przestać myśleć o swoich wycho­
wankach.

Pani Roma (prosiła o nieujaw-
nianie swojego nazwiska) uczy w

szkole wiejskiej od dwóch lat.
Wśród 13 nauczycieli, 8 nie ma

kwalifikacji pedagogicznych. Po­
szła do pracy w szkole, gdyż
dość miała stosunków panujących
w instytucji, gdzie pracowała po­
przednio.

— Trudno było na początku —

twierdzi. Nie wiedziałam co z

dziećmi robić przez kilka godzin.
Wydaje się, że nauczanie począt­
kowe jest proste. A to wcale nie
takie łatwe. Już w klasie pierw­
szej dzieci uczą się równań z

jedną niewiadomą, albo np. wpro­
wadzania nowych liter. W każ­
dym razie zrezygnowałam z me­
tod polecanych na kursach w

ODN i uczę dzieci tak, jak kiedyś
mnie uczono. Zresztą kursy w

ODN są słabe a i frekwencja na

nich niska, bo nic ciekawego nie
można się dowiedzieć, a dyplomy
i tak wszyscy dostają. Nauczycie­

le metodycy też przychodzą do
szkoły rzadko. Dobrze jeśli po­
maga dyrektor. Wtedy młody
nauczyciel czuje się przydatny i
wie, że w razie potrzeby może
liczyć na pomoc.

Gdzież te czasy, kiedy nauczy­
ciel traktowany był jako jedna
z najbardziej wykształconych o-

sób we własnym środowisku.
Gdzie powszechny szacunek dla
stanu nauczycielskiego, jak kie­
dyś dumnie określano zatrudnio­
nych w tym zawodzie. Dzisiaj
do zawodu trafia coraz więcej
przypadkowych osób, takich któ­
rym nie powiodło się w życiu.
Oczywiście dużym uproszczeniem
byłoby generalizowanie tej spra­
wy. Myślę, że przynajmniej 70
proc, nauczycieli to wybitni spe­
cjaliści. znakomici wychowawcy,
którzy pracują wyłączniś dla
dobra dzieci. Bo o tym, że za

swoją pracę otrzymują odpowied­
nie wynagrodzenie trudno nawet
mówić. Winę za ewidentny brak
wysoko kwalifikowanych nauczy­
cieli w polskiej oświacie ponoszą
zaniedbania, które doprowadziły
do degradacji zawodu nauczyciel­
skiego. Wynagrodzenie nauczy­
cieli miało w tej degradacji de­
cydujące znaczenie. Paradoksem
jest, że nikt nie- zatrudni np. ja­
ko suwnicowego człowieka bez
kwalifikacji, a jako nauczyciela
— tak. No tak. ale w przynadku
suwnicowego od razu widać co

on źle robi, w przypadku nauczy­
ciela efekty złego nauczania wi­
doczne są dopiero po1 jakimś cza­
sie. ■■--

MARIAN S AT ALA

Najmilszy UPOMINEK z naszego PEWEXU!

wawektourist
ZAPRASZAMY DO KIOSKÓW „PEWEK" PRZY HOTELACH;
— „Pod Kopcem”, al. Waszyngtona
— „Krak”, ul. Radzikowskiego 99
— „Polski”, ul. Pijarska 17

W dni powszednie czynne: 9—14 i 15—19, w soboty 9—17, w

niedziele 11—15.
ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW!

PRACA
BŁAM brązowy z łapek karakuło­
wych'— sprzedam. Pigonia 4/21, wie­
czorem. g-40431

pODEJMĘ się telefonicznego przyj-
mowatnia zleceń. Tel. 34-55-40.

UCZENNICĘ do nauki zawodu, ukoń­
czone 17 Łat — przyjmie salon fry­
zjerski Krystyny Ziętek - Zielińskiej,
Kraików, Karmelicka 1.

NAUKA

NIEMIECKI — lekcje, tłuńiaczenia —

Bulsza, Krakowska 7/16.

MATRYMONIALNE

„KAROLINA” kojarzy małżeństwa.
Kontakty zagraniczne. 32-600 Oświę­
cim, skrytka 6. A-241

„NEPTUN”, GdańSk 50. skrytka 7 -

dyskretnie pomaga samotnym.

ROZWIEDZIONA, dziecko lat 10,
mieszkanie - pozna Pana, wiek 37-45.
wzrost 178—134, lubiącego dzieci, po­
siadającego mieszkanie, samochód. —

Cel matrymonialny. — Oferty 39740
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

KULTURALNA, wykształcona, sytuo­
wana ,pozna energicznego, zaradnego
Pana, w wieku 42—47 . Cel matrymo­
nialny. Oferty 39873 ..Prasa” Kraków.
Wiślna S.

KUPNO

SKODĘ 1000 MB —kuplę. Tel. 55 -39-36.
g-39879

SPRZEDAŻ

NOWY segment kuchenny, stylowy o

długości 2,80 m — sprzedam. Andrzej
święrczyńskK Włosań 54, 32-031 Mo­
gilany. g-38435

ŁADĘ, 1978 — sprzedam. Tel. 33 -37-22,
wieczorem. g-40446

NADWOZIE Poloneza, do remontu —

sprzedam. Stanisław Mazgaj, Kwa-cza-
ła 607. g-39856
NADWOZIE Poloneza — sprzedam.
Tel. 48-18-07, wieczorem. g-39599
FUTRO meskie — sprzedam. Teł.
32-84-32, po 17. g-39910

TAPETĘ francuską, 52 m2 — sprze­
dam. Oferty 39865 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

SUKNIĘ ślubną z tiulu, niemiecką
walizkową maszynę do pisania, nie­
bieską umywalkę z nogą — sprze­
dam. Tel. 11-82-78, g-39862

KAROSERIĘ .,malucha” i Fiata com­
bi — sprzedam. Teł. U-60-2&. wewn.
123. w godz. 7—15. g-40770

LODÓWKĘ Mińsk-16, nową — sprze­
dam. Oferty 40433 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

NOWE podwozie Żuka — sprzedam,
Tel. lfl- 16-07, godz. 17—20. g-40768
LAKIER samochodowy bordowy, za­
graniczny — sprzedam. Tel. 44-38-S1.

g-40577

EFEKTOWNE, modelowe futro kara­
kułowe — sprzedam. Teł. 22-90-42.

S-40&38

FIATA 12Sp, nowego — sprzedam.
TeL 48-47-14. g-40640

19,5. mi fliz ręcznie malowanych —

sprzedam. Kraków, os. Górali 3/4,
godz. 18—20. g-40634

ATRAKCYJNĄ suknię ślubną —

sprzedam. Tel. 66-46-34, po godz. 19,
oprócz sobót 1 niedziel. g-39920

SKODĘ 1000 MB z sMdetn 1-09 —

sprzedam. Teł, 78-23-73.

DYWANY strzyżone 5 X 3, 3.6 X 1J5
zamienię na mniejsze lub ewentual­
nie niedrog-o sprzedam fl-izy błękitne
(marmurek), ceramit, zlewozmywak
nierdzewny, boazerię, Dianę. Cegięl-
niana 18/12. g-39582
FIATA 126 p 650, 1979 — sprzedam. —

Oferty 39822 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

NOWY gramofon „Adam” — sprze­
dam. Tel. 44-78-04. g-39926
KLEJ do tapet, produkcji NRD — ta­
nio sprzedam Oferty 39925 „Prasa”
Kraików, Wiślna 2.

ROMET 750 — sprzedam. Teil. 22-81-19.

KANAPĘ, okres międzywojenny, ko­
żuch afgańskl, długi — sprzedam.
Tel. 33-91-8®. g-40E69

PIERZYNĘ, 2 poduszki, samowar —

sprzedam. Tel. grzeczność Iowy 1’1-68.
-1'7. g-40271
DYWANY: belgijski 2X3, Kowary
3,5X3,5 —- sprzedam. Tel. 37-43-93 .

g-40236
CZĘŚCI do Fiata 1127 — sprzedam.
Kraków, teł. 11 -19-64. g-40231

LOKALE

MIESZKANIA, domy — kupno, sprze­
daż — pośrednictwo, Stroncaafc, al.
Słowackiego 53/15 — poniedziałki
— czwartki. g-33546

POSZUKUJĘ garsoniery, mieszkania
na pół roku — .oferty 38729 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

POSZUKUJĘ garsoniery lub pokoju
z kuchnią. Warunki" korzystne. Ofer­
ty 38952 „Prasa” Kraików, Wiślna 2.

3 POKOJE superkosnfortowe luib 2 po­
koje superkomlortowe — zamienię na
dwa oddzielne mieszkania. — Oferty
39981 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

M-8 własnościowe, §S ma — zamienia
na większe, Tei. 3T-66-Ć9.

SUPERKOMFORTOWE M-2 w Ty­
chach — zamienię na podobna w Kra­
kowie. Oferty 39473 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

SUPERKOMFORTOWE: garsonierę w

okolicy 18 Stycznia oraz 2-pokojbwe,
Dywizjonu 303 — zamienię na miesz­
kanie 3-pokojowe, w śródmieściu lub
Krowodrzy. Tel. 33 -08-99. g-39663
SUPERKOMFORTOWE M-S, Nowa
Huta, os. Na Stoku — zamienię na

większe. Istnieje możliwość korzysta­
nia z działki pracowniczej, 200 m od
budynku. Tel. 44-02-93, po godz. 15,30.

g-39678
SOSNOWIEC — M-S spółdzielcze, par­
ter, nowe budownictwo, 53 m! —

zamienię na podobne w Krakowie,
Zabierzowie lub Krzeszowicach. Kra­
ków, tel. 33-32-54, wieczorem lub
oferty 39632 „Prasa” Kraków. Wiśl­
na 2.

WŁASNOŚCIOWĄ garsonierę oddam
za większe mieszkanie. Tel. 11 -74-86.

AZORY — 54 ml, superkomłortowe,
telefon, IV piętro, winda — zamie­
nię na większe, najchętniej w dziel­
nicy Krowodrza. Tel. 37-12-01. g-40257
DWA trzypokojowe mieszkania w

Nowej Hucie — zamienię na jedno
4-, 5-pOkojawe. Tel. 44-31-26. g-40283

SPÓŁDZIELCZE M-S. 70 mt, S poko­
je, 2 loggie — zamienię na 2 mieszka­
nia. Teł. 22-21-82, wieczorem lub ofer­
ty 39300 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ pokoju z kuchnią, naj­
chętniej w Nowej Hucie. Czynsz o-

bojętny. Tel. S3 -31-85.

MIESZKANIE własnościowe, super-
komfortowe, 72 m®, w pobliżu Teatru
Ludowego — sprzedam. Oferty 40633
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

MIESZKANIE 3-pokojowe, superkom-
fortówe — zamienię na dwa oddziel­
ne: 2 i 1-pckojowe luib 3 garsoniery.
Tel. 11 -94-59, w godz. 15-17, oferty
39762 „Prasa” Kraików, Wiślna 2.

SAMODZIELNEGO mieszkania w

Krakowie lub okolicy na pół roku
— poszukuje. Oferty 397S4 „Prasa”

Kraików. Wiślna 2.

WYNAJMĘ pokój 2 studentkom. Ko­
rzeniowskiego 5. g-39782

ZAOPIEKUJĘ się starsza, osobą w
zamian za pokój. Oferty 39573 „Pra­

sa” Kraków, Wiślna. 2 .

POSZUKUJĘ mieszkania samodzielne­
go na oikr es 4 miesięcy. Czynsz do
uzgodnienia. Oferty 39887 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM własnościowe M-4 lub
M-5, Prądnik Blaly-Wschód. Oferty
39591 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

POKOJ z kuchnią, 32 ma — zamienię
na garsonierę. Nowa Huta, os. Zielo­
ne 19 m 59, w godz. 15-18. g-39916

KRAKOW-Sródmieścle! "Własnościowe,
superfeomfoirtowe 100 m2 — sprzedam.
Oferty: 33844 „Prasa” Tarnów, Kra­
kowska 12.

SOSNOWIEC — mlesz/kainie 53 mz, za­
mienię na Kraków. — Oferty 40052
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

NOWY Sącz — spółdzielcze M-3, za­
mienię na podobne w Krakowie. —

Oferty 39943 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

M-3 własnościowa zamienię na do-
m®k — Kraików, Bielsko, Gliwice lub
lnn« propozycje. Oferty 38935 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna '2.

KRAKOw — kupię mieszkanie 2-po-
kojowe z kuchnią. — Oferty 40912
„Prasa” Kraików, Wiślna 2.

MIESZKANIE spółdzielcza, 53 m> —

komfortowe, w Częstochowie — za­
mienię na podobne lub mniejsze, w

Krakowie. Kraków, tel. 55-02-95.

POKOJ z kuchnią, łazienka, ubikacje,
38 ma, Grodzisk Mazowiecki, 45 min.
od Warszawy — zamienię na Kra­
ków. Oferty 40897 „Prasa” Kraików,
Wiślna 2.

POKOJ b kuchnią. 34 mś, Plaski, su-

perkomfortowe — zamienię na więk­
sze. UŁ Łużycka 45/26.

WŁASNOŚCIOWE M-3, pow. M ms,
I piętro, os. Widok — zamienię na

większe, blisko centrum. TeŁ grzecz­
nościowy 33-73-69. g-39830
SOSNOWIEC — mieszkanie kwaterun­
kowe, 46 mi — zamienię na podobne
lub mniejsze w Krakowie. — Oferty
39952 „Prasa" Kraków, Wiślna 1.

MIESZKANIE 2-pokojowe s kuchnię,
superkomfontowe, w śródmieściu —

zamienię na dwa oddzielne. Oferty
39745 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

3—4-POKOJOWE — superkomfortowe
mieszkanie. Śródmieście. Krowodrza
— pilnie kupię. Oferty 39742 „Prasa”
Kraików. Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

WIELICZKA — domek komfortowy
z Ogródkiem — sprzedam. Tel.
78-35-71. g-39702

• PÓŁTORA hektara gruntów z zabu-
] dowaniami — sprzedam. Oferty 39706
1 „Prasa” Kraików. Wiślna 2.

ZGUBY

ZNALEZIONA suka owczarka alzac­
ka w kolczatce i kagańcu, skaleczona
w nogę na terenie parku Jord an a —

czeka na właścicielkę. Tel 22-04-74
Schronisko, łub p Wolska, ul. Skar-
biń sfciego 10/51. K -10038

KAMOCK1 Janusz, zam. Kraików,
Bitwy pod Lenino 5, zgubił legity­
mację służbową, wydaną przez Mu­
zeum Etnograficzne w Krakowie.

KUPISZEWSKI Piotr, zam. Kraków,
ul. Widok 2/26. zgubił legitymację
szkolną, wydaną przez VI Liceum
Ogólnokształcące w Krakowie, g-39719
MUSIAŁ Hieronim, zam. 31-610 Kra­
ków, os. Tysiąclecia 60/77, zgubił pra­
wo jazdy, wydane przez Urząd Dziel­
nicowy Kraików-Nowa Huta. g-39775

LECHOWSKI Jerzy, Kraików, ul.
Meissnera 6/129. zgubił prawo jazdy,
wydane przez Wydział Komunikacji
Kraków-Sródnueście. g-39860
POWROZnik Stanisław, zam. Nowa
Huta, os Strusia 18/135, zgubił prawo
jazdy, wydane przez Wydział Komu­
nikacji w Wiślicy. g-39932
SROKA Marcłr, zam. Kraków. Pia­
stów 54/111, zgubił legitymację szkol­
ną, wydaną przez ZŚE Nr 2 w Kra­
kowie g-39847
SZYMAŃSKI Jerzy, Kraków Krowo­
derskich Zuchów 15/79. zgubił prawo
jazdy kat. B. wydane przez Wydział
Komunikacji Warszawa — Mokotów.

WYSOCKI Andrzej, zam. Kraków, ul.
Słomiana 21/8, zgubił legitymację stu­
dencką nr 91/77/MN, wydaną przez
AGH w Krakowie.

STEC Adam, zam. Kraków, ul. Sław­
kowska 9/1, zgubił prawo jazdy wy­
dane przez Wydział Komunikacji Kra­
ków — Śródmieście. g-39921

USŁUGI

CZYSZCZENIE dywanów, taipicerki —

Ruoian, teil. 34-43-31, g-39763

KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE

ZATRUDNI zaraz
♦ teletypistkę (konieczna znajomość maszynopisała)
♦ robotnika fizycznego do magazynu papieru
A referenda ds. technicznych
Zgłoszenia osobiste w Dziale Kadr Wydawnictwa, Kraków,

ul. Wiślna 2. III p.

FACHOWA zabezpieczam mieszkania
przed włamaniem montując zamki —

(wszelkie typy) — blacha, blokady,
z wykończeniem tapicerskim. uszczel­
nianie okien, montaż zaczepów i kar-
niszy Wystawiam rachunki, gwaran­
cja. Płatek, tel. 1 .1 -14-10.

USŁUGI transportowe (Star skrzynio­
wy, wywrotka, z plandeka) — Cho­
lewiński. Kraków, tel. 37-23-06.

PRZECIWWŁAMANIOWE zabezpie­
czenie drzwi 7. eleganckim wykończe­
niem tapicerskim fwybór zamków,
kolorów), krótkie terminy, gwarancja
— Piechota — tel. grzecznościowy
55-47-13 g-39477
ZWALCZAMY insekty bezwonnymi>
nietoksycznymi preparatami zachod­
nimi, gwarancja, rachunki — inż. Szy­
mański, tel 34-1(1-35, od godz 10.

g-33625
CYKLI NO WANIĘ - Gondek - tel.
48-03 -62 g-33971
CZYSZCZENIE dywanów, wykładzin
Stolarski — Tucznio, tel. 11 -76-56 .

g-36908

SPRZĄTANIE wnętrz - Wielobób —

tel. 21 -46-30, godz. 16—19.
g-38199

UKŁADANIE mozaiki, cyklinowanie,
malowanie - Komorek, tel grzeczno­
ściowy 37-50-25. g-37687
CZYSZCZENIE dywanów — Filipo­
wicz. tel. 66-43-74. g-39341

CYKLINOWANIE, lakierowanie par­
kietów — Głowacki tel. 66-66-39.

g-37365
PRZEPROWADZKI - fachowo, solid­
nie, cały kraj — Warczyński — teL
66-41-84. godz. 11 —<15.

CZYSZCZENIE dywanów, taplcerki —

Geruszczak teł. 11-82-19.

INSTALACJE elektryczne — Ziele-
niak, tel. 48-39-89. g-39769

CYKLINOWANIE, lakierowanie par­
kietów — Kruszak, tel. 48-58-38 .

RÓŻNE

SPECJALISTÓW procesu produkcyj­
nego wykładziny podłogowej z poli­
chlorku winylu — poszukuję Oferty
40616 „Prasa” kraików. Wiślna 2.

PODEJMĘ się telefonicznego przyj­
mowania zleceń. Tel. 22-25-38. g-39738
GARAŻU — poszukuję. Tel. 11-43-60.

g-39714
SPRZEDAM garaż, os. Olsza II.
Oferty 39785 „Prasa” Kraków, "Wiśl­
na 2.
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Gasimy tylko do szychty

Prawie 300 min zł na walkę z ogniem
Wczoraj obradowała Komi­

sja Prawa i Porządku Pu­
blicznego Rady Narodowej

m. Krakowa. Radni zaopiniowa­
li (pozytywnie) budżet i program
przyszłorocznego działania stra­
ży pożarnej.

Województwo krakowskie
strzegą przed ogniem 4 oddzia­
ły straży zawodowej oraz 412 je­
dnostek ochotniczych, skupiają­
cych łącznie 11 tys. członków. Na
ich działalność przeznaczy się w

przyszłym roku 274 min zł (o 29
proc, więcej niż w 1984 r.). 19
min pochłonie dofinansowanie
ochotniików (wzrost o 6 proc.). In­
westycje i remonty będą koszto­
wały, jak się przewiduje, 65,5
min zł, a 30 min nowy sprzęt.
Notuje się tu stały wzrost cen.

Jeszcze w lipcu za motopompę
strażacy płacili 140 tys. zł, a w

listopadzie już prawie 170 tys.
Coraz droższe są naprawy po­
jazdów. Wymiana beczki w wo

Plenum KD w Śródmieściu
(Dokończenie ze str. 1)

mieście była realizacja Uchwały
XIV Plenum KC PZPR.

Temat wywołał żywą i nieste­
ty często pełną goryczy dysku­
sję. Dyrektorzy przedsiębiorstw
przedstawiciele instytucji zwra­
cali uwagę na ogromne kłopoty z

realizowaniem reformy gospodar­
czej. Oto fragmenty niektórych
wypowiedzi: „(...) Nie można do­
puścić do dekapitalizacji majątku
produkcyjnego zakładów, bo nie
ma co marzyć o nowoczesności,
zwiększaniu produkcji czy popra­
wie jakości jeśli nie będzie czym
tego wszystkiego robić. (...) Prze­
cież w zakładach szczególnie ma­
łych nie ma prawie reprodukcji
prostej. Amortyzacja jest podat­
kiem bez sensu. (...) Właśnie my
w partii powinniśmy pamiętać i
głośno mówić o tym. (...) Samo­
rządy pracownicze muszą mieć
wpływ na działanie przedsię­
biorstw bo nie można odpowiadać
za to, na co nie ma się wpły-
wu(...). Nie wolno pozwolić na

dalszy odpływ kadry inżynieryj­
no-technicznej z biur konstruk­
cyjnych (...). Mamy kłopoty z za­
trudnieniem, pozwólmy wrócić
do pracy emerytom nie odbiera­
jąc im emerytury”.

Wiele z tych wypowiedzi zna­
lazło swoje odbicie w podjętej
Uchwale.

Dyskusję podsumował obecny
na plenum członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR Hieronim
Kubiak, który powiedział m. in.,
że słuchał jej z ogromną .troską,
i że problemy tu poruszane nie
są obce władzy, nie można jed­
nak odejść od zasad reformy.
Trzeba też pamiętać, że w dzi­
siejszych czasach gospodarka
stała się polityką i nawet nieeko-
nomista musi sobie zdawać spra­
wę z tego, że bez skuteczniejszej
gospodarki nie da się poprawić
społecznych nastrojów. Dlatego
też mimo iż nie ma i nie będzie
łatwych rozwiązań miusi się ich
szukać.

Na plenum obecni byli m. In.
sekretarz KK PZPR Władysław
Kaczmarek, przewodniczący Kra­
kowskiej Komisji Kontroli Par­
tyjnej Leonard Żukiewicz i kie­
rownik Wydziału Ekonomicznego
KK PZPR Tadeusz Nowicki.

(bog)

zie bojowym kosztowała nieda­
wno 42 tys. zł. dziś 372 tys.

Planuje się utworzenie oddzia­
łu straży w Krowodrzy, a we

wsiach kontynuowana jest bu­
dowa, przeważnie czynem społe­
cznym, 29 remiz. Ponieważ na

ten cel można uzyskać państwo­
we dotacje, a na obiekty kultu­
ralne nie, więc lokalni działacze
starają się, aby remizy były bu­
dynkami wielofunkcyjnymi tj. ze

świetlicą, obszernym zapleczem, i
nazywają je „domami strażaka”.
Niestety, typowe dokumentacje
nie przewidują takich wspania­
łości. Są kłopoty z projektantami
i wykonawcami, którym trzeba
często płacić „z kamizelki”. Tym­
czasem po wprowadzeniu usta­
wy o wychowaniu w trzeźwości
ochotnicze straże utraciły znako­
mite źródło dochodów w postaci
zysków z zakrapianych zabaw...

Są też inne problemy,
dnie z

szącym
sługują
pracy
jednak
korzystać,
strażacy-górnicy, przerywali ak­
cję gaśniczą w chwili, gdy mu-

sieli jechać do swych kopalń na

szychtę, bo nawet usprawiedli­
wiona nieobecność fatalnie od­
bija się na ich zarobkach.

Zgo-
ludziom ga-

pożary Przy-
zwolnienia z

Nie wszyscy

przepisami
ochotniczo
okazyjne

zawodowej.
chcą z tego przywileju

Zdarzyło się np., że

W Krakowie wielkie trudności
sprawia właściwe zabezpieczenie
przeciwpożarowe ponad 800 za­
bytków architektury. Niewystar­
czająco chronią swe mienie przed
ogniem liczne przedsiębiorstwa i
zakłady rzemieślnicze. Dlatego w

1984 r. straż sporządziła 21 wnio­
sków o zamknięcie obiektów,
gdzie przepisy ppoż. łamane są
szczególnie rażąco. Dużym zagro­
żeniem są również pożary w

mieszkaniach. Zanotowano ich w

tym roku już 161, a w płomie­
niach poniosło śmierć 5 osób.

Zmiany wymaga struktura or­
ganizacyjna krakowskiej straży.
Nie może być tak, aby jej śród­
miejski oddział opiekował się
oprócz centrum miasta również
ośmioma gminami, jeżdżąc aż
pod Miechów.

W dyskusji radni mówili m. hi.
o konieczności roizszerzenia dzia­
łalności profilaktycznej, o złym
stanie bezpieczeństwa przeciw­
pożarowego w Skawinie i Raj­
sku, o problemach strażaków
wiejskich. (ar)

Czwartek

GRUDNIA

TEATRY

Łucji

Otylii

W Młodzieżowym Centrum Kultury kolejna premiera teatralna. Tym
razem w wykonaniu aktora Teatru im. J. Słowackiego Pawła Sana-
kiewicza, monodram „Wielki testament” wg Franciszka Villona.

„XV-wieczne dzieło wielkiego francuskiego liryka, którego żywot
nie należał do przykładnych, to literatura rubaszna, sprośna i... lirycz­
na. Niełatwe zadanie aktorskie ma Paweł Sanakiewicz, który ballady
Villona śpiewa do współczesnej muzyki skomponowanej przez Henryka
Mosnę. Premiera spektaklu odbędzie się 14 grudnia o godz. 19 w Klu­
bie jStarówka” przy ul. Szczepańskiej 5. (j.r.)

Fot. JADWIGA RUBIŚ

Nowa Huta też bez wody

siowaekiego 19 Koncert jubileu­
szowy z ok 35-lecia Zespołu Pieśni
i Tańca AGH „Krakus” Stary
Teatr im. H. Modrzejewskiej 19.15
Z życia glist (spektakl dla doros­
łych). Scena przy ul. Sławkowskiej
14 17 Biedni ludzie. Kameralny
19.15 Urodziny Stanleya. Ludowy
18 Zemsta. Scena „Nurt” 20.30 Mil­
czenie. Operetka (ul. Lubicz 48)
19.15 Król włóczęgów. STU (aL
Krasińskiego 16) 17.15 Na bosaka.
Scena „Forum” (ul. Mikołajska 2)
17, 19.30 Tak piękne jak prawdzi­
we

KINA

Mikołaj
w Instytucie Pediatrii

Studenci różnych uczelni zrzesze­
ni w Studenckim Kole Polskiego
Towarzystwa Higieny Psychicznej
urządzili wspaniałą zabawę dla kil­
kudziesięciu dzieci przebywających
w Instytucie Pediatrii. Przebrani w

pożyczone w „Grotesce” ubiory
przedstawili dzieciom z nefrologii i
hematologii program teatralny i za­
bawę z konkursami. Nie brakło
rzecz jasna prezentów, które ufun­
dowały: Kopalnia Węgla Kamien­
nego „Brzeszcze”, Szkoła Podstawo­
wa z Brzeszcz i Szkoła Podstawo­
wa nr 96 w Krakowie.

Warto dodać, że impreza w Pro­
kocimiu zainaugurowała działalność
„Galerii Uśmiechu”, w ramach któ­
rej studenci będą odwiedzać (lub
gościć u siebie) dzieci z domów
dziecka oraz ze szpitali.

Dotychczas kryzysy wodine omi­
jały najmłodszą dzielnicę Krakowa,
Ta zima jednak da się we znaki
także mieszkańcom Nowej Huty.
Nie może być jednak inaczej sko­
ro coraz mniej wody płynie Dłub-

nią, z której przede wszystkim
korzysta ta dzielnica. Zamiast 50

tys. m. sześć, w ciągu doby, prze­
pływa tu ostatnio zaledwie 40—42

tys. metrów. Ciężkie czasy czeka­
ją więc przede wszystkim nowo­
huckie zalkłady przemysłowe, któ­
rym średnio o 1'0 procent zmniej­
szono limity wody na przyszły rok.

Coś nam to przypomina...
Przemysł tytoniowy raczy nas o-

statnio „nowościami”. Oto „kraku­
sy”, które do złudzenia przypomi­
nają w smaku (?!) „popularne”,
„łódzkie”: skrzyżowanie ^klubo­
wych” ze „startami”. I wreszcie
„poznańskie”,
jakoś bardzo
bleu”. Jest to

cha łącząca je
sami, (ml)

skrzyżowanie
.startami”. I

których opakowanie
przypomina... „disc
niestety jedyna ce-

z dobrymi papiero-

Nie najlepsze są też perspektywy
mieszkańców. W bieńczyckich i

mistrzejowickich osiedlach może

przez dłuższy czas występować brak

wody powyżej drugiego piętra, a

w przypadku wyjątkowo ostrego
kryzysu, może jej zabraknąć i ni­
żej.

Potrzebne są więc już dziś jak
najdalej posunięte oszczędności wo­
dy, by można było zgromadzić jej
zapas na zimę. Oszczędzać muszą
tak zakłady przemysłowe, jak i

mieszkańcy.
Tak wyglądają przedstawione

wczoraj na spotkaniu przedstawi­
cieli zakładów przemysłowych No­
wej Huty perspektywy zaopatrze­
nia dzielnicy w wodę. Na koniec

uwaiga pozornie bez związku. Tym­
czasem

Nowej
tecznie
lików,'
kuchni

wody, z powodu opieszałości tych,
dżentelmenów wylewane jest do
zlewu

znany redakcji mieszkaniec

Huty, od miesiąca bćzsfcu-
oczekuje przyjścia hydrau-
by naprawili cieknącą w

ruirę. Codziennie wiaderko

„Zbiory"
Dyplomy, podziękowania, od­

znaki, wyróżnienia, zbierane
skrzętnie przez lata pracy

zawodowej i społecznej. Stano­
wiące zarówno wyraz uznania
jak i dowód rzetelności w tym, co

się robiło. Właściwie trudno po­
wiedzieć, których wyróżnień jest
więcej w „zbiorach” pani Zofii
Bielatowicz, czy tych zawodo­
wych czy tych za działalność spo­
łeczną. Pewnie dlatego, że jak sa­
ma mówi, „nigdy nie umiała od­
dzielić jednego od drugiego”. I w

ogóle nie wyobraża sobie pracy
w zawodzie bez społecznej i od­
wrotnie.

— Po skończeniu studiów

Kiedy będą mieszkania
dla młodych?

Wiele młodych rodzin zdąży się
zestarzeć w długiej kolejce oczeku­
jących zanim dostaną w końcu wy­
marzone klucze do własnego „M”.
Jak pomóc ludziom młodym, by
wprowadzali się do własnych mie­
szkań w wieku przedemerytalnym?
Działający od 1982 r. Komitet ds.

Młodzieży przy prezydencie Krako­
wa już wielokrotnie rozważał ten

problem.
W Krakowie działa 5 spółdzielni

mieszkaniowych, mających charak­
ter zdecydowanie młidzieżowy —

SM Młodych Hutników p-zy HiL,
Młodzieżowa SM przy „Budosta-
lu-2”, SM „Krakowiak”, SM „Mło­
da Rodzina” i Spółdzielnia Akade­
micka. Oprócz tego rozwinięto bu­
downictwo patronackie, którym o-

piekuje się Zwierzyniecka Spół­
dzielnia Mieszkaniowa Oddano już
pierwszy budynek dla 57 rodzin.
Do 1986 r. odda się ogółem 121
mieszkań właśnie dzięki budownic­
twu patronackiemu. Na mieszkania
dla młodych wykorzystuje się tak­
że dawne pomieszczenia gospodar­
cze.

Nie jest to wiele, ale zawsze coś
1 lepiej zakasać rękawy, niż czekać
na koniec kryzysu z założonymi rę­
kami. (kk)

W

pani Zofii
Politechnice Krakowskiej i zdo­
byciu dyplomu magistra inżynie­
ra architekta, otrzymałam pracę
w Banku Inwestycyjnym. Było
to w roku 1952. Moją specjalno­
ścią była realizacja inwestycji,
ale szczególnie interesowała mnie
odbudowa zabytków. Dlatego tez
na zawsze związałam się z Kra­
kowem i jego pięknymi okolica­
mi. Brałam udział w odnowę
Zamku Królewskiego na Wawe­
lu, Collegium Maius, zamku w

Wiśniczu, Dębnie, Czorsztynie,
Pieskowej Skale. Moja praca po­
legała m. in. na opiniowaniu i
realizacji planów rocznych, usta­
laniu kosztów robót specjalisty­
cznych, a także na kontroli
wszelkich rozliczeń. Wówczas po­
znałam wielu wspaniałych ludzi,
którzy wiele mnie nauczyli, m. in.
prof. K. Estreichera i prof. A.
Majewskiego.

Interesowałam się też projek­
towaniem osiedlowego budownic­
twa mieszkaniowego i wieloro­
dzinnego, starając się o prawidło­
we wykorzystanie terenu i infra­
struktury, a także o warunki ży­
cia ludzi zatrudnionych w wiel­
kich ośrodkach przemysłowych
Pamiętam, że analizowaliśmy m.

in. chrzanowski okręg przemysło­
wy należący wówczas do woje­
wództwa krakowskiego. Mam na­
dzieję, że dzięki pracy naszego
zespołu udało się po stwierdze­
niu dużych zaniedbań i nienadą­
żania tego ośrodka za rozwijają­
cym się przemysłem, pomóc tro­
chę mieszkającym tam ludziom i
pomóc w uniknięciu niektórych
błędów w innych ośrodkach.

Pani Zofia Bielatowicz, pracu­
jąca obecnie w Banku Polska Ka­
sa Opieki SA Oddział w Krako­
wie, jako naczelnik Wydziału Ad­
ministracyjno-Gospodarczego, cie­
szy się u swoich koleżanek i ko­
legów autorytetem i respektem.
Mówią o niej, że jest surowa, ale
sprawiedliwa i co najważniejsze,
umie dostrzec zwyczajne ludzkie
sprawy. Mówią również, że jest
ambitna, w tym przypadku to na

pewno komplement.
B. PAŁCZYŃSKA

Fot. JADWIGA RUBIŚ

0 Wczoraj w Krakowie i woje­
wództwie odnotowano 5 wypadków
drogowych, w których 1 osoba po­
niosła śmierć, a 6 zostało rannych.

W Czajowicach zginął 66-letni męż­
czyzna, potrącony przez „fiata 125p”.

DZIŚ O GODZINIE:
* 16 i 18 — Instytut Francuski,

ul. św. Jana 15 — Film: „Un di-
manche a la campagne” (1984).

* 18 — Klub MPiK, Mały Ry­
nek 4 — „O radości iskro Bogów”
— wieczór poezji Schillera i o

Schillerze. Impreza w jęz. niemiec­
kim organizowana wspólnie z Ośr.

Kultury i Informacji NRD.
* 18 — Klub „STARÓWKA”, ul

Szczepańska 5, II p. — Z cyklu His­
toria Polski — „Powstanie Wielko­
polskie”.

* 18 — Klub Seniora, ul. Baszto­
wa 22 — doc. dr hab. J. Lisiewicz
— „Cukrzyca, jej objawy, powikła­
nia i leczenie”.

JUTRO O GODZINIE:
* 14 — NCK, pl. Centralny —

Przegląd zespołów z dzieln. Nowa,
Huta przed Woj. Przeglądem Ze­
społów Wokalno-Instrumentalnych
w Proszowicach.

* 17—21 — DDK Dworek Biało-

prądnicki, ul. Papiernicza 2 — Dis­
co Juniors.

A POZA TYM:
* KDK Pałac Pod Baranami, Ry­

nek Gł. 27 — organizuje w okresie
od 5 do 13 stycznia 1985 r. imprezy
noworoczne dla dzieci na zamówie­
nie zakładów pracy. W programie:
teatrzyk dla dzieci, występy iluzjo­
nisty, filmy rysunkowi, gry i za­
bawy oraz inne niespodzianki. Zgło­
szenia zbiorowe w Dziale Imprezo-
wo-Oświatowym KDK, pok. 37 do
dnia 20 grudnia br. Informacje: tel.
22-32-65.

Kijów 16.30, 19.30 Błękitny Grom

(USA 1 15) Uciecha 15.45. 19.15
Gandhi (ang. L 15). Warszawa 15.30
Chiński syndrom (USA 1. 15 — po-
żegn. z filmem), 17.45 Thais (poi. 1 .

18), 20.15 Imperium namiętności (jap.
1. 18 — poż. z film.) . Wolność 15.45
Nosferatu — wampir (RFN 1. 18 —

pożegn. z filmem), 17.45 Seksmisja
(poi. L 15), 20.15 Niebiańskie dni

(USA 1. 15). Wanda 15, 19.45 Czy leci
z nami pilot (USA 1.12), 17 Kamien­
ne tablice (poi. 1. 15). Mł. Gwardia
— Iluzjon 16, 18, 20 Film prod.
USA z cyklu: Gene Hackman —

gwiazda miesiąca. Wrzos (ul. Za­
mojskiego 50) 16 Wendeta (fr. 1. 15),
17.45, 20 Tootsie. świt (os. Teatral­
ne) 15.15 Żandarm w Nowym Jorku

(fr bo.), 17.15, 19.45 Więzień Bru-
baker (USA 1. 18). Mała sala 15
Blues Brothers (USA I. 15), 17.30,
19.30 Wciąż o miłości (pożegn. z

filmem). Światowid (os. Na Skar­
pie) 16 Dzięki Bogu już piątek
(USA 1. 15 — pożegn. z filmem), 18,
20 Czas dojrzewania (poi. 1 . 15). Mi­
kro (ul. Dzierżyńskiego 50) 16, 18,
20 W biały dzień (poi. 1 . 15), cykl:
Rewolucjoniści i konspiratorzy.
Kultura (Rynek Główny 27) 14, 18

Rycerz (poi. 1 . 15), 16 Zagubione
rzeczy (wł. 1. 18), 20 Pokój z wido­
kiem na morze (poi. 1 . 15). Tęcza
(ul. Praska) 16.30 Powrót Mechago-
dzillj (jap. 1. 12), 18.30 Zwykli lu­
dzie (USA 1. 15). Rotunda (ul. Ole­
andry) 18.15, 20.15 DKF.
wiec (ul. Grzegórzecka)
Recital K. Giżowskiej i
Pasaż (Pasaż Bielaka) 15,
jazz (poi. 1 . 15). Ugorek
rek) 15 Książę i żebrak

b.o.), 17.15 Sęp (węg. 1 . 15),
Wielki Szu (poi. 1. 18). Wisła (ul.
Gazowa) 15.30, 18 Komandosi z Na-

varony (ang. 1. 15). Sfinks (ul. Ma­
jakowskiego) 16, 18, 20 Mężczyzna
niepotrzebny (poi 1. 18).

Związko-
16, 18, 20
B. Meca.

17, 19 Był
(os. Ugo-

(panam.
19.15

Czy powstaną
poradnie dietetyczne

Wczoraj odbyła się w Krako­
wie sesja popularno-naukowa na

temat „Rozwój nauki o żywie­
niu w 40-leciu PRL”. Przygoto­
wali ją pracownicy i słuchacze
Wydziału Dietetyki Medycznego
Studium Zawodowego, przewo­
dniczył prof. Zbigniew Szybiński.
Mówiono m. in. o sposobie ży­
wienia człowieka zdrowego i cho­
rego, podkreślono wagę leczenia
dietą, zwłaszcza chorych na cu­
krzycę i otyłych.

O ważności racjonalnego odży­
wiania nie trzeba dziś nikogo
przekonywać, dość powiedzieć, że
ok. 20 proc, zgonów po zabiegach
operacyjnych następuje wskutek
niewłaściwego sposobu odżywia­
nia przed chorobą. Szkoda, że

przy wyznaczaniu diety nie
uwzględnia się stanu zdrowia pa­
cjenta z okresu przed przyję­
ciem do szpitala.

Należałoby też bardziej uczu­
lić, zwłaszcza młodych lekarzy,
na stosowanie leczenia dietety­
cznego, które często zastępuje po­
dawanie lekarstw. Pa-dło pyta­
nie: Może należałoby utworzyć
poradnie dietetyczne?

Z badań wynika, że nadal za

mało spożywamy mleka i jego
przetworów, a także roślin strą­
czkowych bogatych w białko ro­
ślinne, niewesoło jest ze spoży­
ciem witamin, szczególnie C.

(tes)

WYSTAWY

Ml ZEA
Wawel — komnaty (czw. 10—15,

piąt. 12—17). Wawel zaginiony (czw.
piąt. 10—15). Skarbiec i Zbrojow­
nia (czw. piąt. 10—15). Muzeum Ka­
tedralne (czw. piąt. 10—16). Zamek
i Muzeum w Pieskowej Skale (czw.
piąt. 10—15.30). Muzeum Lenina,
Topolowa 5: Lenin w Polsce, Le-

(Dokończenie na str 6)

PROGRAM RADIOWY
PROGRAM I

Wiadomości: 16, 18, 19, 20 , 22, 23,
0.01.

16.05 Problem dnia. 16.15 Bank

przebojów. 17.00 Muz. i aktualno­
ści. 17.25 Telegramy muz. ze świa­
ta. 18.05 Gorący temat. 18.15 Inter-
studio '84. 19.20 Mini-recital —

Gramy pols. pios. 19.30 Radio dzie­
ciom: „Jak wodniki udobruchały
suma”. 20.05 Odpowiedzi na listy.
20.10 Koncert życzeń. 20.35 Człowiek
dla człowieka. 20.40 T. Kotarbiń­
ski — „Medytacje o życiu godzi­
wym” — fr. 20.50 Jazz w pigułce.
21.05 Kronika sportowa. 21.15 Kon­
certy i festiwale — 1984. 22:25 Jaz­
zowe

23.10

tych,

17.30
Inf.

19.30

Jaroszewskiego.
Dla

„ Śluby44 w święta
Teatr im. Juliusza Słowackie­

go informuje, że w dniach 26
XII 1 31 XII o godz. 19.15 wy­
stawia „Śluby panieńskie” Alek­
sandra Fredry.

Kierownictwo Teatru m.a na­
dzieję, że z przedstawień tych
zechcą skorzystać przede wszys­
tkim osoby starsze i samotne,
a także odwiedzający nasze mia­
sto podczas Świąt.

granie A.
Panorama świata. 23.25
co nie lubią rocka.

PROGRAM II
16.00 Wielkie dzieła, wielcy wy­

konawcy. 16.50 A. MacLean — „Je­
dynym wyjściem jest śmierć” —

fragm. pow. 17.05—18.30 Kraków na

antenie: 17.05 „Teatr w kopalni” —

rep. 18.00 Co niesie dzień — wyd.
popołudniowe. 18.30 Klub Stereo.
19-30 Wieczór w Filharmonii. 21.15
Wieczorne refleksje. 21.20 W due­
cie z gitarą: E. Bem. 21 .30—1.00 Li­
teratura 1 muzyka: 21.30 Nagranie
wiecz. .21 .40 „Gniazda samotnych
jaskółek” — słuch, poetyckie z tek­
stów J. Tuwima. 22 .10 Słuchajmy

razem. 23.00 I. Murdoch — „Mo­
rze, morze...” — fragm pow. 23.20
Nowe nagrania rad. 24.00 Głosy, in­
strumenty, nastroje.

PROGRAM III
16 Zapraszamy do Trójki.

Polit. dla wszystkich. 18.05

sport. 19 Portret z ręką w tle.
Trochę swinga... 19.50 S. Żeromski
— „Dzienniki”. 20 Mini-max. 20.45

Warsztaty literackie. 21 Fermata —

mag. publ. muz. 21.45 Następca
tronu. 22.15 Blues wczoraj i dziś.
22.45 Posłuchać warto. 23 Zaprasza­
my do Trójki. 23.50 M. de Andrade
— „Macunaima”

PROGRAM IV
Wiadomości: 17, 19.30, 23.50.
16.00 Lektury nastolatków: F.

Havrevold — „Wysoka fala” — ode.

pow. 16.10 Rad. encyklopedia ope­
retki. 16.30 Widnokrąg. 17.05 Arcy­
dzieła muz. oratoryjnej. 18.00 W po­
szukiwaniu harmonii: Człowiek

starszy w rodzinie. 18.20 Muzyczne
hobby, 18.40 Studio ekspertów —

Dziś pytanie — dziś odpowiedź.
19.40 Język rosyjski. 19.55 NURT —

Studium nauczania początkowego.
20.20 Wieczór muzyki i myśli: —

Przenikanie kultur. 22.00 Kompozy­
torzy naszych czasów. 22.50 Lektury
„Czwórki”. 23.00 Muzykoterapia:
Nie tylko ballada. 23.30 Człowiek i'
nauka. 23.55 Kalendarz radiowy.
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na sportowo!
y:

Hutnik — GKS Jastrzębie 3:0Tramwaj
JUTRO W ŚWIETLICY DOMU TRAMWAJARZA ODBĘDZIE SIĘ

WALNE ZEBRANIE ZAKŁADOWEGO KLUBU SPORTOWEGO

TRAMWAJ DZIAŁAJĄCEGO PRZY KRAKOWSKIM MIEJSKIM
PRZEDSIĘBIORSTWIE KOMUNIKACYJNYM. POPULARNY KLUB,
ZRZESZA DZIŚ W CZTERECH SEKCJACH BLISKO 300 ZAWOD­
NICZEK I ZAWODNIKÓW I MA

DZIESTOLETNIĄ HISTORIĘ.

Założony został tuż po II woj­
nie światowej, w 1945 roku sku­
piając w swych szeregach głów­
cie członków przedsiębiorstwa.
Jak każda sportowa organizacja
tak i Tramwaj miał swoje lepsze
i gorsze lata. Były okresy, w któ­
rych zainteresowanie załogi spor­
tem byłe duże, zakładano nowe

sekcje, urządzano wiele imprez
masowych i kwitły sekcje wyczy­
nowe, były także czasy, kiedy za­
łoga przestawała się interesować
klubowymi sprawami, kiedy bra­
kowało na dziełalność pieniędzy,
a przede wszystkim ochoty i za­

interesowania, bą, na przełomie
lat 1980/81 Tramwajowi groziło
nawet rozwiązanie.

Nie doszło jednak do tej osta­
teczności, garstka oddanych lu­
dzi potrafiła przetrwać najtrud­
niejszy okres i powoli zaczęła
odbudowywać klubową działal­
ność. Dziś Tramwaj, jak wspom­
niałem, prowadzi cztery sekcje
—• piłkarską, tenisa stołowego,
szachową i brydżową. Piłka noż-

Dynamo jak
...Wisła

ZA SOBĄ JUZ BLISKO CZTER-

WCZORAJ rozegrano osiem
spotkań III rundy piłkarskie­
go Pucharu UEFA, spotkań, po
których zostali wyłonieni
ćwierćfinaliści tych rozgry­
wek. Niestety nie ma wśród
nich polskiej drużyny, bo Wi­
dzew mimo zwycięstwa w

Tbilisi nad Dynamem Mińsk
1:0 (bramka Dziekanowskiego
z rzutu karnego) odpadł. bo­
wiem pierwszy mecz przegrał
0:2.

Obserwując w Tbilisi piłka­
rzy mińskich nieodparcie na­
suwało mi się porównanie ich
gry z krakowską Wisłą. Ogro­
mna przewaga, jak w wielu
pojedynkach z udziałem kra­
kowian, i porażka, wskutek
katastrofalnej wręcz niepora­
dności pod bramką rywali.
Bolesta bronił dobrze, ze

szczęściem, alę gracze Dyna­
ma zmarnowali tyle szans, ta­
fcie okazje, że doprawdy tru­
dno było w nich nie uzyskać
goli. A jednak. Po wygranej
2:0 w Łodzi dynamowcy wy-

i szli na boisko pewni swego i
zagrali fatalnie, a gdyby Dzie-
kanowski umiał strzelać, do
ćwierćfinałów mógłby awan-

1 sować Widzew. W sumie s-pot-
1 kanie stało na słabiutkim po-
1 ziomie, choć chwilami było

emocjonujące.
I W pozostałych meczach pa-
i dły wyniki (tłustym drukiem
, zespoły, które awansowały do
. dalszych gier): Bohemians
'

Praga — Tottenham Hotspurs
I 1:1, Zeljeznicar Sarajevo —

1 Universitatea Craiova 4:0,
i Partizan Belgrad — Videoton
i Szekesfehervar 2:0, FC Koeln
> — Spartak Moskwa 2:0, Inter
. Mediolan — Hamburger SV
; 1:0, Real Madryt — Ander-

lecht Bruksela 6:1, Dundee
: United — Manchester United

2:3.

na cieszy się największą popular­
nością wśród załogi. Ma krakow­
skie MPK w tej dziedzinie sportu
spore tradycje, ekipa przedsię­
biorstwa startuje w wielu ma­
sowych turniejach, a ostatnio
wygrała w czerwcu tego roku
współzawodnictwo ogólnopolskie
między drużynami przedsię­
biorstw komunikacyjnych, nie po­
nosząc w całych rozgrywkach ani
jednej porażki. Nieźle sprawują
się także piłkarze ZKS Tramwaj
występujący w klasie okręgowej,
w której plasują się już od kil­
ku lat w środku tabeli.

Jak wiele klubów tak i Tram­
waj boryka się z problemami
miejsca. Miał boisko przy ul.
Brożka, ale rozbudowujące się
przedsiębiorstwo wyeksmitowało
sportowców. Dostali teren przy
ul. Praskiej i tam zaczęli budo­
wać nowy plac gry. Lecz nie by­
ło tam ani szatni ani żadnego
zaplecza, więc z konieczności,
musieli dowozić zawodników na

treningi i po treningach z pow­
rotem do bazy przy ul. Brożka,
by tam mogli się umyć po za­
jęciach. złożyć sprzęt do szatni,
przebrać w „cywilne ciuchy”.
Było to i kłopotliwe i kosztowne.
Czyniono więc starania aby przy
Praskiej postawić choćby naj­
skromniejsze, najprymitywniej­
sze urządzenia niezbędne dla po­
trzeb zawodników. W sukurs
przyszła dyrekcja przedsiębior­
stwa przekazując
gotowe segmenty,
rządzono szatnię,
magazyn sprzętu
czasem boisko przy Praskiej za­
częło przybierać coraz ładniejszy
wygląd. Usunięto szpecące wraki
starych tramwajów, wyremonto­
wano i odmalowano ogrodzenie
stadionu, powstały boksy dla za­
wodników rezerwowych, bieżnia
lekkoatletyczna, niewielka try-
bunka. Niby proste rzeczy, małe
sprawy, ale jeśli się weźmie pod
uwagę, że robili to społecznicy,
poświęcając swój wolny od pra­
cy zawodowej czas, że o każdą
rzecz, każdy drobiazg trzeba by­
ło długich i żmudnych starań,
obecny wygląd boiska Tramwaju
może być powodem do słusznej
dumy przedstawicieli klubu.

, Marzy jm- się jeszcze wybudo­
wanie tu sali gimnastycznej, w

której mogliby grać pingpongiści
a zimą ćwiczyć piłkarze i budy­
nku, w którym znalazłaby miej­
sce klubowa . siedziba. - Mają te­
ren, zapewnienie z Wydziału Kul­
tury Fizycznej i Turystyki Urzę­
du Miasta o dotacji finansowej,
ale jak na razie plany biorą w

łeb bo dzielnicowy architekt nie
wydał tzw. „informacji o tere­
nie”, a brak tego dokumentu u-

niemożliwia prowadzenie jakich­
kolwiek prac.

Sekcja piłkarska liczy z górą
200 zawodników, od seniorów do
trampkarzy. Drugą, pod względem
ważności, jest sekcja tenisa sto­
łowego. Panowie są w klasie' o-

kręgowej, choć byli o szczebel
wyżej, ale powołanie do służby
wojskowej dwóch graczy i przej­
ście trzeciego do Wandy, sprawi­
ło, że drużyna została zdekomple­
towana i nie mogła utrzymać się
w rozgrywkach międzywojewódz-

łtieh, Pasie srały przez jeden m-

zon nawet w II lidze, ale nie u-

trzymały się w rozgrywkach,
spadły niżej, a ostatnio drużyna
została rozwiązana, gdyż nie miał
kto w niej występować, jako że
kilka zawodniczek odeszło na ur­
lopy macierzyńskie, a juniorek
w klubie nie było. Zresztą brak
własnej sali, ciągłe tułanie się po
wynajętych obiektach, sprawia,
że na razie, perspektywy rozwo­
ju tej sekcji wydają się mało o-

biecujące.
Sekcja szachowa nie gra w

rozgrywkach okręgowych, zajmu,
jąc się urządzaniem licznych im­
prez dla pracowników MPK i

turniejów wewnątrzklubowych.
Dużą popularnością cieszą się so­
botnio-niedzielne turnieje w Do­
mu Tramwajarza, w których u-

czestniczą często także zawodni­
cy innych klubów. Najmłodszym
dzieckiem Tramwaju jest sekcja
brydżowa, założona w paździer­
niku tego roku.

Przed uczestnikami jutrzejsze­
go walnego zebrania klubu (po­
czątek obrad o godz. 14) wiele

problemów. W przyszłym roku

czterdziestolecie działalności

Tramwaju. Życzymy więc owoc­
nych obrad. (Iang)

Masażysta
j w głównej roli

OGROMNY udział we wczoraj,
szym zwycięstwie siatkarzy Hu­
tnika nad GKS-em Jastrzębie
3:0 (15:6, 15:12, 15:7) miał masa­
żysta Marek Mercik. który wło­
żył wiele trudu i czasu, by po­
stawić na nogi dwóch kontuzjo­
wanych zawodników: Wacława
Golca i Ryszarda Jurka. Obaj
wystąpili w tym niezwykle wa­
żnym dla obu rywalizujących
drużyn Ii-ligowym meczu. I co

istotne, zarówno Golec jak i Ju­
rek należeli do najlepszych na

boisku. Ich obecność na parkie­
cie dodała otuchy pozostałym
graczom: Martyniukowi, Szczer-
bikowi, Jabłońskiemu, Toporowi
oraz Szczurkowi.

Pierwszy set zaczął sie bardzo
pomyślnie dla gospodarzy, którzy
dość szybko objęli prowadzenie
5:0. Lecz goście, dopingowani
przez kilkudziesięcioosobową gru­
pę kibiców z Jastrzębia zniwelo­
wali tę przewagę, w pewnym
momencie było już tylko 5:4 dla
Hutnika. Wystarczyło jednak kil­
ka dobrych bloków, dokładniej­
szych. trudnych do odbioru za­
grywek, by krakowianie znów „od­

skoczyli” od rywali na bezpie­
czną odległość, a w końcu gład­
ko wygrali partię.

Największych emocji dostarczył
drugi set, w którym hutnicy
przegrywali 5:10. przede wszyst­
kim wskutek słabiutkiej wystawy
piłki. Wyznaczeni do tego zada­
nia Topór i Szczerbik robili to

kiepsko, żeby nie powiedzieć nie­
udolnie. Przeciwnicy natomiast
skwapliwie wykorzystywali ka­
żdy błąd. Hutnicy mieli jednak
więcej atutów — mocny atak,
skuteczny. blok, dobrą zagrywkę
i nie tylko odrobili straty, ale i
tę partię rozstrzygnęli na swoją
korzyść, podobnie
tego ciekawego w

nia. Dziś o godz.
Suchych Stawach
rewanżowy.

Na zapaśniczej macie

jak trzeci set
sumie spotka­
liwhalina
— pojedynek

(sas)
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Zacięta rywalizacja
I najmłodszych piłkarzy

klubowi dwa
w których u-

sanitariaty i
sportowego. Z

BARDZO zacięta była jesienią
rywalizacja najmłodszych kra­
kowskich piłkarzy, czyli tramp­
karzy. W tzw. grupie spartakia­
dowej Wisła minimalnie wyprze­
dziła na półmetku Hutnika, na­
tomiast w równorzędnej grupie
trampkarzy młodszych prowadzi
także Wisła, przed Cracovią i
Hutnikiem. Jak z tego wynika
najlepszy narybek mają ligowe
kluby, zobaczymy jednak cży w

przyszłości potrafią właściwie
wykorzystać ten kapitał.

A oto sytuacja w tabelach po
rundzie:

I

GRUPA SPARTAKIADOWA
Trampkarze starsi

1. WISŁA 11 20 46—9
2. Hutnik 11 19 39—4
3. Krakus N. H. 11 15 31—13
4. Cracovia 11 14 29—18
5. Garbarnia 11 12 27—25
6. Clepardia 11 11 30—19
7. Wanda 11 11 40—34
8. Dalin 11 10 22—24
9. Wawel 11 6 22—39

10. Gościbia 11 5 16—39
11. Wieczysta 11 4 16—54
12. Świt 11 3 14—43

Trampkarze młodsi

1. WISŁA 11 19 35—4
2. Cracovia 11 18 39—17
3. Hutnik 11 17 38—12
4. Garbarnia 11 15 16—11
5. Krakus N. H. 11 13 21—11
6. Clepardia 11 13 18—16
7. Wanda 11 11 25—18
8. Gościbia 11 9 18—25
9. Dalin 11 8 18—21

10. Wawel 11 6 12—34
11. Świt 11 2 5—33
12. Wieczysta 11 0 7—51

Na wiosnę sześć pierwszych ze­
społów w każdej z wymienionych
grup rywalizować będzie między
sobą o tytuł mistrza Krakowa,
pozostałe natomiast bronić się

będą przed degradacją. Do niż­
szej klasy spadną po 3 najsłab­
sze, te które zajmą miejsca od
10 do 12.

*

ZIMOWĄ przerwę w rozgryw­
kach mistrzowskich wypełni
trampkarzom 24 halowy turniej
o puchar KOZPN. Rozpoczął się
już 1 grudnia br. a zakończy 23
marca przyszłego roku. Do ry­
walizacji, która odbywa się w

hali Wawelu przy ul. Zwierzy­
nieckiej zgłosiło się 60 zespołów
(30 trampkarzy starszych i 30
trampkarzy młodszych).

TELEGRA
ŁÓDŹ, w meczu superligi te­

nisa stołowego pomiędzy Polską
a Szwecją zwyciężyła Polska 4:3.

TBILISL. 18 -międzynarodowy
turniej piłki ręcznej mężczyzn
wygrał ZSRR przed Rumunią i
Polską.

Ze sportu szkolnego

) BLISKO stu uczniów
S ośmiu szkół podstawowych ,,

f Nowej Hucie brało udział w

rozgrywkach ligi koszyków­
ki. Wygrała drużyna SP
nr 99 (opiekun mgr Janusz
Skorek), która w decydują­
cym meczu wygrała 29:28 z

reprezentacją SP nr 126. Trze
cie miejsce przypadło SP nr

143. Dalsze miejsca zajęły: SP
nr52,SPnr144,SPnr81,
SPnr85iSPnr98.Najle­
pszym strzelcem turnieju zo­
stał Paweł Mrówka ze SP nr

126, który uzyskał 121 pkt. i
wyprzedził Jasnosa — 88 .pfct.
i Jamrozika — 86 pfct. (obaj
ze SP nr 52).

TT)
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— Wypij. jeśli chcesz, jeszcze jeden kieli­
szek i jedziemy.

— A ty nie wypijesz?
— Teraz nie, przecież prowadzę wóz.
— Cóż to twój mąż tak dziwnie na mnie

spogląda? Nie podoba mi się to. W ogóle nie
lubię mężczyzn.

— Chodźmy już, Lorraine.

Krystyna pomogła jej włożyć futro, po czym
zaraz1 obie wyszły.

Ashby pozostał chwilę bez ruchu, potem, do­
paliwszy fajkę, wstał i oczyścił ją nad pale­
niskiem kominka. Następnie sięgnął po jedną
z gazet pozostawionych przez Lorraine. Była
mocno zmięta i poplamiona. Przeglądając wia­
domości, Ashby stwierdził, że pochodziły one z

tego samego źródła co j te, które podawały
dzienniki poranne; różniły się jedynie tym, że
niektóre szczegóły przedstawione były więcej
lub mniej dokładnie. Znalazły się też na koń­
cu informacje z ostatniej chwili. Między in­
nymi wiadomość o przesłuchaniu poprzedniego
dnia dwóch mężczyzn, którzy kiedyś znaleźli

się w kolizji z prawem. Spencera uderzyło to,
że wymieniono przy tym w całości ich imiona
1 pierwsze litery nazwisk, co pozwoliło bez
trudu odgadnąć, o kogo chodzi.

,,Policja przesłuchała niejakiego Irvinga F„
który wszakże w dostateczny i nie budzący
żadnych wątpliwości sposób mógł stwierdzić,
gdzie był i co robił krytycznego wieczoru. Osie­
mnaście lat temu Irving F. odsiadywał karę
2 lat więzienia za występek przeciw moralności,
ale od tamtego czasu prowadzenie się jego nie
nasuwało żadnycli zastrzeżeń...” „Przesłuchano
również Pawła D„ który kiedyś popełnił po­
dobny występek, po czym spędził dłuższy czas

w sanatorium. Od tamtego czasu nie dał on

nigdy powodu...” .

Irving F. to oczywiście „ojciec Fincher”, jak
go powszechnie nazywano. Był to stary emi­
grant niemiecki, wciąż jeszcze mówiący- z sil­
nym cudzoziemskim akcentem. Pracował jako
ogrodnik w posiadłości pewnego nowojorskiego
bankiera. Miał siedmioro czy ośmioro dzieci i

kilkoro wnuków. Wszyscy oni mieszkali razem

z nim. W lecie, jadąc do szkoły, Ashby widy­
wał go prawie codziennie, gdyż domek ogro­
dnika 1 znajdował się tuż przy parkanie w

pobliżu szosy. Żona Irvinga była kobietą niską
i bardzo otyłą. Jej szpakowate włosy zaczesane

były zawsze do góry i tworzyły na czubku

głowy spiczasty kok.

Co do drugiego z przesłuchiwanych, Pawła
D., to był nim człowiek należący do kręgu
bliskich znajomych Spencera, którego Spencer
spotykał na towarzyskich zebraniach i z któ­
rym nieraz grywał w brydża. Nazywał się
Dandridge i zajmował się handlem nierucho­
mościami. Był znacznie kulturalniejszy od

innych ludzi tego zawodu. Ashby przypomniał
sobie, iż istotnie słyszał kiedyś, że Dandridge
wyjeżdżał do jakiegoś sanatorium. Przypusz­
czał wtedy, że miał on-, jakieś kłopoty z płuca­
mi. Dandridge był także żonaty. Żona jego
była ładna, a usposobienie miała skromne
i nieśmiałe Krystyna uważała ją za osobę
interesującą. Przypomniawszy ją sobie w tej
chwili, Spencer zdał sobie nagle sprawę, że
należała ona do osób, których natura nie ob­
darzyła budową podkreślającą ich kobiecość.

Nigdy dotychczas nie zastanawiał się nad tym,
ale teraz uprzytomnił sobie, że wśród znajo­
mych Krystyny przeważały właśnie takie typy
kobiet. Również Krystyna? mimo dość pełnych
kształtów nie miała w sobie 2byt dużo kobie­

cości. W każdym razie nie w tym sensie, w ja­
kim Spencer tą sprawę rozważał. Nie było to

bynajmniej z powodu . jej wieku. Gdy ją
spotkał, miała zaledwie dwadzieścia sześć lat,
a mimo to i wówczas nie była pod tym
względem inna niż obecnie. Kiedyś oglądał jej
fotografie, z czasów gdy miała 20, 18 czy 16
lat. Niektóre ze zdjęć przedstawiały ją w ką­
pielowym kostiumie. Była nawet zgrabna, ale
mimo to patrzył ha nią tak, jak się patrzy na

matkę czy siostrę.
Te rozważania przywiodły mu na myśl Bel-

lę. Gdy żyła, nie zwracał na nią uwagi, ale
teraz wiedział, że ona była inna. Inna też była
Sheila Katz. A jeśli chodzi o sekretarkę Ry-
ana, pannę Moeller, to dość było spojrzeć na

jej nogi, aby poczerwienieć.
Rozległ się dzwonek telefonu. Spencer chwi­

lę patrzył na aparat, a potem jakby z żalem

porzucając swoje samotne medytacje, podniósł
słuchawkę.

— Halo, słucharp.
— Spencer? — Telefonowała Krystyna. —

Jesteśmy w Lichfield u koronera... Dokładniej
mówiąc, zostawiłam Lorraine w jego biurze.

Ryan nie miał, nic przeciwko temu, żebym
wyszła, a nawet, jak mi się zdaje, uważał to
za wskazane. Telefonuję z drogerii. Korzysta­
jąc z tego, że Lorraine jakiś czas zabawi u

koronera, chcą coś kupić na obiad. Jak się
ezujesz?

— Dobrze.
— Nikt nie przychodził?
— Nie.
— Czy jesteś w swoim pokoju?
—- Nie, nie ruszałem się z salonu.

Spencer nie bardzo mógł zrozumieć, dlaczego
Krystyna niepokoi się o niego i dlaczego do­
pytuje się o to, co on robi.

— Zastanawiam się, jak będziemy spać. Czy
sądzisz, że byłoby to niestosowne, gdybym jej
posłała w pokoju, gdzie mieszkała Bella?

— Mogłaby spać z tobą.
— Ty wobec tego... Czy to jednak nie byłoby

dla heble...

(Ciąg dalszy wstąpi) (66)

(Dokończenie ze str. 5)

W DOB­
CZYCACH

rozegrane
zostały mis­

trzostwa
młodzików

w zapasach
w stylu wol­

nym. Startowało 54 zawodni­
ków z pięciu klubów. Zespo­
łowo wygrała Raba Dobczyce
— 108 pkt. przed Prądniczan-
ką — 77 pkt., Kolejarzem Su­
cha Beskidzka — 31 pkt. oraz

Krakusem i Puszczą Niepoło­
mice — po 17 pkt. Indywidu­
alnie w poszczególnych kate­
goriach wagowych zwycięży­
li: Edward Pudlik, Piotr Ma-

toga (obaj Raba), Bogdan
Kwiatkowski (Prądniczanka),
Bogdan Zięba (Puszcza), Ma­
ciej Szafruga, Piotr Antas,
Andrzej Mulawa (wszyscy
Prądniczanka), Sławomir Stoch
(Raba), Marek Klecha (Kra­
kus). Adam Czopek i Artur
Kańczura (obaj Prądniczan-
ka\ Andrzej Kluzik (Puszcza),
Piotr Kowalski (Krakus), Ma­
ciej Scibpr (Raba) i Roman
Kwinta (Prądniczanka).

FICZNIE
MOSKWA. 32 partia meczu

szachowego o mistrzostwo świa­
ta pomiędzy Anatolim Karpowem
i Garri Kasparowem zakończyła
się remisem. Prowadzi Karpow
5:0.

MONTREAL. Podczas turnieju
podnoszenia ciężarów w wadze
superciężkiej dobrze wypadł Ro­

bert Skolimowski zajmując czwar­
te miejsce za trójką sztangistów
radzieckich — Kurłowiczem, Pi-
sarenką i Guniaszewem. W za­
wodach startowało 10 najlepszych
zawodników wagi ponad 110 kg
zaproszonych imiennie przez or­
ganizatorów.

NOWY JORK. Do zakończenia
tenisowych rozgrywek o Grand
Prix zostały jeszcze trzy turnie­
je (Sydney, Adelajda i Melbour­
ne). Dwunastu najlepszych gra­
czy w klasyfikacji uzyska prawo
gry w turnieju Masters, w sty­
czniu 1985 r. w Nowym Jorku.
Do tej pory awans mają już za­
pewniony: John McEnroe, Jimmy
Connors, Ivan LendI, Mats Wi-
lander, Andres Gomez, Joachim
Nystroem, Henrik Snndstroem,
Eliott Teltscher i Anders Jarryd.

nin i Krupska z pomocą więźniom
polit. (czw. 9—16, piąt. 9—18 wst.

wol.), w Poroninie: Lenin na Pod­
halu (czw. piąt. 8—16 wst. wol.).
Muzeum Historyczne — Oddziały:
św. Jana 12 (czw. piąt. 9—15). Krzy-
sztofory, Rynek Gł. 35: Z dziejów
i kultury Krakowa (czw. 11 —13,
piąt. 9—15). Franciszkańska 4: Szo­
pki krakowskie (czw. piąt. 10.30—

18). Pomorska 2: Męczeństwo i
walka Polaków w latach 1939—1945
(czw. 11 —18, piąt, 9—15). Muzeum

Judaistyczne, Szeroka 24 (czw. 9—
15, piąt. 11—18). ŚOK, Mikołajska 2:
Mai. St. Sobolewskiego (czw. piąt.
14—18). Muzeum Narodowe — Od­
działy, Sukiennice: Galeria pols.
malarstwa i rzeźby 1764—1900 (czw.
12—18 wst. wol., piąt. 10—16). No­
wy Gmach, al. 3 Maja 1: Galeria
mai. i rzeźby (czw. piąt. 10—15.30).
Muzeum Stanisława Wyspiańskie­
go, ul. Kanonicza 9 (czw. 12—18,
piąt. 10—16). Archeologiczne, Posel­
ska 3: Starożytność i średn. Mało­
polski, Pradzieje N. Huty, Mumie

egip. w świetle promieni X, Czas
żelaza — Mazowiecki Ośrod. Meta­
lurg. z czasów imperium rzymskie­
go (czw. 14—18 wst. wol., piąt. 10—

14). Przyrodnicze, Sławkowska 17

(czw. piąt. 10—13). Etnograficzne,
pl. Wolnica 1: Polska kultura lud.,
Dzieła i twórcy lud w 40-leciu
PRL (czw. piąt 10—15). ZPAF, ul.
św. Anny 3: Fot. L. Sawickiego —

Las (czw. piąt. 10—18). Pałac Sztu­
ki, pl. Szczepański 4: Rzeźba Roku
(czw. piąt. 10—17). Dworek J. Ma­
tejki (w Krzesławicach, ul. Krucz­
kowskiego 15 (czw. piąt. 10—17).
EMPIK, Mały Rynek 4: Galeria:
Mai. Tematy biblijne (czw. piąt.
11—18). Rydlówka, Tetmajera 28

(czw. 15—19, piąt. 11 —15). Między -

naród. Salon Fotografii, ul. Boh.

Stalingradu 13: Venus ’84 cz. I

(czw. piąt. 9—19). Kopalnia Soli
(czw. piąt. 8—15). Muzeum Żup
Krakowskich, Wieliczka (czw. piąt.
8—15). KDK, Fotosalon, Rynek Gł.
27: Fot. K Bihuna (czw. piąt. 14—

18). KDK, Galeria 2, Rynek Gł. 27:

Wyst. szopek z lalkami (czw. piąt.
14—18). KDK, Rynek Gł. 27: Mai.

Grupy Sędziwoje (czw. piąt. 14—

18), Dom Polonii, Rynek Gł. 14:
Graf. Jurka Alexandra Piittera ze

Szkocji (czw. piąt. 12—16). Galeria

Krzysztofory, ul. Szczepańska 2:
Mai. J Maziarskiej (czw. piąt. 11 —

18). Galeria, Floriańska 34: Wyst. ze

zb. własnych (czw. piąt. 10—18).
Galeria Desy, św. Jana 3: Wyst.
ze zb. własnych (czw. piąt. 11—18).
Galeria Fotografia — Video, Sol­
skiego 24: Stara fotografia (czw.
piąt. 11 —18). Galeria „Propozycje”,
ul. Garbarska 9: Sztuka sakralna w

malarstwie, grafice i rzeźbie (czw.
piąt. 15—19)

DYŻURY

PROGRAM I
16.20 Program dnia
16-25 DT — Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów: O

mnie, o tobie, o nas — Stowarzy­
szenie myślących oraz film z serii
„Mama, tata i ja” — „Co mama

robi w soboty”
17.20 DT — Wiadomości

17.30 Interstudio
17.55 Rzemieślnicy
18.05 Magazyn lotniczy
18.30 Sonda — Co
19.00 Dobranoc: „Miś Uszatek”
19.10 Konto „M”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka .

"

20.15 „Posterunek przy Hill
Street” — amer. serial filmowy

21.05 Świat z bliska
21.45 Dt — Komentarze

22.10 Seans filmowy
22.40 DT — Wiadomości

PROGRAM II
17.55 Program dnia
18.00 Krajobrazy kultury
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Teleturniej morski
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gorąca linia — express re­

porterów
20.15 Teatr muzyczny na świecie:

Mikołaj Rimski-Korsakow — „Car­
ska narzeczona” (2)

21.15 DT — Wydarzenia, telefon

„Dwójki”
21.30 Punkt widzenia — Motory­

zacja a reforma
22.00 „Obrona Sokratesa” — „Ucz­

ta”
22.55 DT — Wiadomości

Pogot. MO, tel 997, Straż. Poż.
998. Tel. Ochrony Środowiska 21-
33-64. Pogot. Ratunkowe (tylko wy­
padki i nagłe zachorowania) Łaza­
rza 14, wypadki: tel. 999, zachoro­
wania i przewozy 22-29-99, Rynek
Podgórski 2: 66-69-99, ul. Teligi 6;
55-59-99, Krowodrza, ul. Piastowska
32: 33-39-99, Nowa Huta 44-49-99,
lotnisko Balice 11-19-99, Niepoło­
mice: 21-02-09, dla m. Niepołomic
198, Iwanowice 99, Skawina: 76-14 -

44, dla m Skawiny 999, Wieliczka:
78-38 -66, 22-33-54, alarmowy 999.

Dyżury szpitali:
Chir. Kopernika 40, przypadki u-

razowe: Kopernika 19a, Urolog.
Prądnicka 35, Laryng. N. Huta, os.

Na Skarpie 65, Okulist. Kopernika
35, Chir. dziee. Prokocim, Neurolo­
gia oraz inne oddziały szpitali wg
rejonizacji.

Inf. Służby Zdrowia: tel- 22-05-11
(całą dobę). Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11-07-65 (8—15). Inf. w apte­
kach: Rynek Gł. 42, Waryńskiego
24, Pstrowskiego 94, Wrocławska
48/52, Nowa Huta — Centrum A,
bl. 4, Myślenice, Rynek 10, Proszo­
wice, ul. 1 Maja 51 (8—20). Inf.

Toksyk. Kopernika 26, tel. 11 -99 -

99. Lek. Spółdz. Pracy — wizyty
domowe lekarzy chorób dzieci o-

raz lekarzy kardiologów (15.30—23,
niedz. 8—22), tel. 22-95-78, 22-25-66.
Krak. Tow’. Świadomego Macie­
rzyństwa, Młodz. Poradnia Lekar­
ska, ul. Boh. Stalingradu 13, tel.
22-78-08 (9—18) Poradnia Przed­
małżeńska i Rodzinna, Rynek Gł.
6 I p. (pon. 16 30—18.30, śr. 17—19,
piąt. 16—18) Telefon Zaufania 33-
71-37 (16—22) Ośrodek Inf. Inwa­
lidów, ul 1 Maja 5, tel. 22-28-11

(pon. śr. 15—17) Inf. Kulturalna,
KDK, Rynek Gł. 27 p. 37, tel. 22-
32-65 (13—17). Pomoo Drogowa
PZM, ul. Kawiory 3, tel. 37-55 75 i
37-48-92 (7—22), al Planu 6-letnie-

go 154, tel 44-17-60 i 44-16-32 (piąt.
7—22) Pogot. Techn. „Polmozbyt”,
al. Pokoju 81, tel 48-00-84 (6—22).
Inf. o usługach „Eureka”, Dom To­
warowy, Wiślna, tel 22-98-22, wew.

38 (10—14). Młodzieżowy Telefon
Zaufania 988 (14—18) .Telefon dla
Rodziców 22-02-16 (14—18) Liga Ko­
biet Polskich, Karmelicka 9: II p.
porady prawne (śr 15—17), porad­
nia rodzinna, tel 22-54-74 (pon.
piąt 16 19)

APTEKI’
Szczepańska 1. Krakowska 1,

Pstrowskiego 27, Kazimierza Wiel­
kiego 117, Nowa Huta — Centrum
A, Centrum C.


